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NOWA P r e n u m e r a t ę  p r s y j m n j ą
zamiejscową: Administracji „NOWEJ REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 

nisejscową: Administracja „NOWEJ Reformy“, Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar 
F. Gwgara, Haodel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hal S u k ie n n ic ,  Handel J Baiera orzy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobuem pismem (petit), za pierwsi”’ raz 10 et., za 1 aidy 
następny raz po 5 cent. Nadesłane <-ia 3 stronnicy dziennika) od miejsor wiers-a drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reform y" (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.l przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 5Q cent- 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód r&desłae 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia E prenumeratę przyjmują:W e Lwowir Ae. rNo- 
wej Reformy** w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W  Tarnowie handle: J. Delonga 
i Kamila Bauma; - W  Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara ; — W  Prz^mySlu han­
del Leona Weissa i S p .; — W  Tarnopola księgarnia A. Królikowskiego ; — W  Wiednia  
po. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stnbenhastei Nr. 3, R. Mosse (także w Berlinie, Bamburgn, Mo­
nachium i Norymberdze.) W  Paryżu księgarnia Luzemburgska 3 me des Grands Augustins.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:
W m ie jsc u  1  złr. 80 c.
Z odnoszeniem do domu 2  „ J O  „
Z przesyłką pocztową . 2  ,, — „

Mowa posła E. Czerkawskiego w  spra­
wie noweli szkolnej

na posiedzeniu wiedeńskiej Izby poselskiej z dnia  
26 kwietnia b. r.

Wysoka Izbo! Powstrzymałem się dotychczas 
od wzięcia udziału w rozprawie nad nowelą szkol­
ną — z jednej strouy dla tego, źe ważne jej po­
stanowienia nie mają mieć zastosowania do kraju, 
który tu zastępuję, a z drugiej strony, że sposób, 
w iaki prowadzono dotąd tę rozprawę, sprzeci­
wia się memu usposobieniu i skłonnościom (bra­
wo ! brawo! z prawicy). Przywykłem bowiem 
rzeczy i wypadki zimnym rozumem osądzać i ba­
dać. Niechętnie je obejmuję uczuciem, a namię­
tności nie znam W toku rozpraw wymierzono 
ciężkie przeciw nam ataki, a to mnie zmusza do 
przerwania mego milczenia. Zarzuty, które nam 
poczyniono, nie mogą pozostać bez odpowiedzi. 
Ton, w jakim to się stało, możeby wyzywał do 
użycia takiego samego tonu. Mimo to potrafię 
zachować spokój (brawo ! z prawicy). Muszę je­
dnak naprzód prosić Wysokiej Izby o przebacze­
nie, jeżeliby w przedstawieniu i ocenieniu faktów 
wymknęło mi się kiedy słówko, któregobym mo­
że w innych okolicznościach nie usprawiedliwił.

Pięciu mówców głównie uznało nasze postępo­
wanie w tej sprawie dziwnem. oburzająeem i nie- 
moralnem. Byli to : szanowny sprawozdawca mniej­
szości, szan. poseł miasta Gracu, poseł Izby han- 
dlowo-przemysłowej w Gracu, poseł gmin wiej­
skich z powiatów Czeruiowce i Storożyniec, 
i szanowny mówca wczorajszy, poseł z Igławy.

Szan sprawozdawca mniejszości nawiązał rzecz 
swą do chrześciańskiej zasady: nie czyń drugie­
mu, co tobie niemiło. Nazwał to zdanie najwyż­
sze zisadą moralności, i zamierzał wykazać, że 
postępowanie posłów z Galicyi, którzy za nowe­
lą głosują a dla siebie czynią pewne wyjątki, jest 
niemoralne. W podobnym sensie poseł z miasta 
Gracu nazwał nasze postępowanie oburzająeem 
zadaniem gwałtu. Poseł Izby handlowej w Gra­
cu zarzucał nam despotyzm, a panu posłowi gmin 
wiejskich z powiatu czerniowieekiego zdawało się 
iż odpowiada to godności tej Izby, gdy nasze 
postępowanie postawi w równym rzędzie z wzię­
ciem prowizyi. Może jeszcze znajdę sposobność 
powrócić do tyeb zarzutów. Gdybym jednak chciał 
zebrać to, eo im jest wspólne, to możehy się o- 
ne dały streścić w wyrażeniach .niemoralność 
i zadanie gwałtu" — użytych przez sprawozdaw­
cę mniejszości i przez posła z Gracu.

Jeżeli naprzód nad temi zarzutami się zastano­
wię, to 8ądzę, że tem samem nie pozostanę dłu­
żnym odpowiedzi na wszystkie inne zarzuty. Wer­
ner Byrona powiada synowi: „zanim potępisz 
moje działanie, staraj się pierwej poznać je  i po­
jąć*. Toż samo pozwalam sobie przypomnieć tym 
panom, którzy nam te srogie czynili obwinienia. 
Zadaniem mojem będzie obwinienia te zbadać.

Tak samo jak sprawozdawca mniejszości — tak 
też i ja nawiążę rzecz moją do zasady chrześci­
ańskiej. N apisano: „kto się czuje wolnym od 
grzechu i winy, niech pierwszy podniesie kamień 
i rzuci na mnie“. (Bardzo dobrze! z prawicy). Je ­
żeli nam kto zarzut czyni, iż tu gwałt zadajemy, 
niech wprzódy sam dobrze się zbada, ażali nigdy

gwałtu nie stał się winnym. (Brawo! Brawo! 
z prawicy).

Koniecznem wiec jest moi Panowie, cofnąć się 
myślą w przeszłość. Dzisiaj i wczoraj słyszeliśmy 
piękne słówka o sympatyach, których przedmio­
tem mieli być niegdyś Polacy. Zaiste — skarb 
to cenny! Ale w polityce same sympatye nie wy­
starczają, żąda się czynów. I  jakież były te czyny 
od początków ery konstytucyjnej, odkąd na wspól- 
upiu polu pracujemy ? Poseł z Igławy, który 
wczoraj przeciw § 48 przemawiał, wykazał różne 
dobrodziejstwa, jakich mieliśmy doznać z dobroci 
i życzliwości strony przeciwnej. Szczególniej zaś 
podniósł dwa fak ta: Tej życzliwości przeciwni­
ków naszych mamy zawdzięczać zaprowadzenie 
języka krajowego jako urzędowego u nas. a po- 
wtóre miała być widoczną uprzejmość dla nas. 
gdy chodziło o powzięcie uchwał w sprawie ga­
licyjskiej rezolucyi.

Co do pierwszego — to istotnie zaprowadzenie 
języka krajowego w urzędach i szkołach uważa­
my jako wielkie dobrodziejstwo. Ale jest u nas 
w kraju uzasadnione mniem anie, że zawdzięcza­
my to nie parlamentowi, nie Radzie państwa, 
ale łasce najjaśniejszego pana (braw o! brawo! 
z prawicy), a wdzięczność za to nigdy w sercach 
naszych nie wygaśnie (oznaki zadowolenia i el­
bląski z prawicy). Gdypyście wy, panowie, byli 
powołani do przyznania nam języka krajowego, 
zapewne nigdyby to się nie stało — czego do­
wodem n. p. wniosek posła Wurmbranda, który 
żądał zaprowadzenia języka niemieckiego, jako 
państwowego (tak jest! brawo! z prawicy). Do­
brodziejstwo to spłynęło na nas z wysokości tro­
nu — a jeżeli jest mowa o interwencyi ministra, 
to należy tu dwie okoliczności podnieść. Popier- 
wsze — umowa co do zaprowadzenia polskiego 
języka urzędowego w Galicyi datuje z czasów zna­
cznie dawniejszych od tego, który nosi znamię 
biirgerministerstwa. Te przyrzeczenia, jakie nam 
poczyniono w czasie rewizyi konstytucyi, przez 
długi czas były zawieszone i była już uzasadnio­
na wątpliwość, czy zostaną kiedykolwiek wyko­
nane. Opóźnienie to nastąpiło za burgerminister- 
stwa. Wreszcie za rządów tego ministerstwa u- 
czyniono nam to ustępstwo, ale niedyskretne 
ogłoszenie pamiętników ministra Giskry, wyjaśniu 
nam powstanie tego rozporządzenia. Zasiadał? 
wówczas w rządzie mniejszość trzech ministrów, 
która później, jako taka się odsłoniła, wystąpiła 
z ministerstwa i spowodowała upadek rządu.^ Do 
tej mniejszości należał dzisiejszy prezydent mini­
strów, dzisiejszy namie stnik Galicyi i zmarły 
minister Berger. Ci zażądali wówczas wykonania 
tego przyrzeczenia, a z większości przystąpił do 
nich m ąż, który chociaż nie należał do naszej 
party i, jednak miał pełny nasz szacunek, nieza­
pomniany minister skarbu Brestel. (Brawo z pra­
wicy.) Potężnym wpływom tych mężów, a nie 
ty m , którzy ówczesnemu ministerstwu właściwy 
nadawali charakter, powiodło się uzyskać speł­
nienie tego przyrzeczenia. Nie wam zatem pano­
wie mamy to do zawdzięczenia — ale w pierw- 
°zyin rzędzie tronowi, a następnie wstawieniu się 
tych mężów, których wymieniłem, a których 
część dzisiaj bierze udział w rządzie. (Brawo! 
z prawicy.)

Niemało byłem zdziwiony, gdy szanowny po­
seł z Igławy mówił o życzliwości w sprawach 
rezolucyi. Moi panowie! Proszę nas nie uważać 
za politycznie małoletnich, ani sądzić, że nie pa­
miętamy tego, co się działo Byłem prawie przez 
cały czas członkiem tej wysokiej Izby, kiedy to­
czyła się walka o galicyjską rezolucję i najlepiej 
powiedzieć m ogę, jak z nami postępowano, jak 
rzecz przewlekano. M inisterstwo, które ostatnie 
ustąpiło, włożyło w mowę tronową ustęp o au­
tonomicznej odrębności Galicyi. Ale jakże wpro­
wadziło tę odrębność w życie ? Całe to rokowa­
nie zostało niegodnie rozbite. Widzimy z tego , 
|ak seryo ci panowie myśleli o urzeczywistnieniu

słow a, które od tronu wygłosili. (Brawo! z pra­
wicy). E x  ungiic leonem! (Bardzo dobrze ! z pra­
wicy.)

Ale nie na tem koniec. Lutowa i grudniowa 
konstytucya dała krajom Koronnym, a więc i Ga­
licyi, ważne prawrn , które było znamieniem pe­
wnego stopnia autonomii. Tem prawem był wy­
pór posłów do Rady państwa ze Sejmu. Nie po­
jedyncze grupy wyborców wysyłały tu swych po­
słów, ale prawo to służyło krajowi jako krajowi. 
Rokowania o autonomiczną odrębność Galicyi, o 
których właśnie wspomniałem, nietylko nieosią- 
gnęły celu, w rezolucyi Wytkniętego, ale dopro­
wadziły do tego, że prawo Sejmu wybierania 
deputowanych do Rady państwa, zostało odjęte 
Galicyi tak sam o, jak i innym krajom. T o , moi 
panowie — dziwna jest uprzejmość! (Tak jest! 
z prawicy.) Idę jednak dalei. To prawo było przez 
konstytucyę ubezpieczone, poręczone prawnie i 
nie waham się powiedzieć, że odjęcie tego pra­
wa było złamaniem konstytucyi. (Tak jest! z pra­
wicy.) Było to naruszeniem prawa — a pytam 
was panowie, czy naruszenie piawa jest moral- 
nem ? (Bardzo dobrze! z prawicy.) Czy ci pano­
wie , którzy to zrobili, mają prawo zarzucać nam, 
iż gwałt czynimy i postępujemy niemoralnie? 
(Prawda! brawo! z prawicy.) Ja sądzę — py­
tanie to samo w sobie ma odpowiedź! Pod pa­
nowaniem dawnej większości nie można było od­
ważyć się w tej Izbie na takie słowa, bez przy­
wołania do porządku. I teraz się na to nie od­
ważę — co najwyżej powiem, jak Antoniusz w 
Cezarze Schekspeara: „Ale Brutus jest, zacnym 
człowiekiem ! “ (Bardzo dobrze ! wesołość z pra­
wicy.)

Ale to są sprawy ogólne. My mamy dziś do 
czynienia z nowelą szkolną. Przejdźmy więc do 
spraw szkolnych. Kiedy w r. 1866 i 1867 podjęto 
rewizyę konstytucyi, i posłowie z Gplieyi tu się 
pojawili, aby w pracach tych wziąć udział — 
mieliśmy już wiwczas, także z łaski Najj. Pana, 
nadany statut autonomicznej władzy szkolnej 
krajowej, i chodziło o to, aby go w mocy utrzy­
mać. To nam też przyrzeczono — a w ustawach 
szkolnych kilkakrotnie znajdziecie Panowie wzmian­
kę, że regulatyw galicyjskiej Rady szkolnej kra­
jowej pozostaje nienaruszony. Sądziliśmy, że sło­
wu waszemu ufać możemy; sądziliśmy, że auto­
nomiczna Rada szkolna krajowa przeciw wszel­
kiemu niebezpieczeństwu jest zastrzeżoną. Pamię­
tamy wszyscy — jak tego słowa dotrzymano. 
W latach 1874 i 1875 powstała gwałtowna bu­
rza przeciw tej niewinnej władzy, która nikomu 
nie szkodzi, i — muszę to powiedzieć — nie ma 
ani wpływu takiego ani takiego zakresu działa­
nia, żeby jej tego pozazdrościć można. I  otóż jak 
wiecie Panowie, skończyło się na tem, że w sku­
tek waszego nalegania odjęto galicyjskiej Radzie 
szkolnej krajowej najważniejsze atrybucye/

Poseł z Leopoldstadt. w ostatniej swej mowie 
nazwał „siepaczami" tych wszystkich, którzy rę­
kę przykładają do przeprowadzenia noweli szkol­
nej — i zdaje się że to słowo otrzymało już 
prawo obywatelstwa w tej Izbie (Wesołość z pra­
wicy). Mógłbym kij obrócić — i tak samo nazwać 
tycb którzy podobną służbę pełń li przy onaleniu 
regulatywu galicyjskiej Rady szkolnej krajowej. 
(Brawo! z prawicy). Kie uczynię tego jednak, 
poniewrź — Brutus jest zacnym człowiekiem. 
(Wesołose bardzo dobrze 1 ^ prawicy)

Powróćmy do ustawy o szkołach lodowych. 
Każda nowa reprezentacya lu lu, której pierś prze­
nika myśl o doli tego ludu, chętnie podejmie się 
zapewnienia mu tego, co duchowem dobęem na­
zywamy, a do tego liczy się i wychowanie ludu. 
Tak też uczynił i parlament austryacki po doko­
nanej rewizyi konstytucyi. Wówczas podziwiano 
ogólnie to dzieło ustawodawcze, obsypywano je 
pochwałami, i przedstawiano jako wzór ustawo­
dawstwa.

Moi Panow ie! Przyznać się nrnszę do tej sła­

bości, że nigdy nie mogłem tego podziwu w ca­
łej pełni podzielać — i jestem winien bliżej o 
tem pomówić, aby to uzasadnić. Jeżeli umiejętność 
jest kosmopolityczną, i dla wszystkich ludów i 
po wszystkie czasy jednakowo ważną, to nie tak 
samo rzecz się ma z wychowaniem; w wychowa­
niu bowiem należy przedewszystkiem mieć na 
oku jednostkę, która ma być wychowaną, a nauka 
musi się stosować do indywidualności. Jeżeli to 
zastosujemy do narodów, to wychowanie u każde­
go narodu musi Dyć inne Praca narodu, histo- 
rya jego, forma jego wiary w to co nadzmysło- 
we, rodzaj jego życia umysłowego w sztuce i 
umiejętności, które mająjego życie uszlachetnić, to 
wszystko musi znaleść odbicie w sposobie, ja­
kim ten naród ma być wychowany, to wszystko 
musi być użyte jako materyał i środek do uszla­
chetnienia umysłu tego narodu. (Bardzo dobrze! 
z prawicy). Odstępując od tej zasady naraża się 
La niebezpieczeństwo, iż się wychowa roślinę 
cieplarnianą, która nie zdoła spełnić przeznacze­
nia człowieka. (Dok. nast.)
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Od redaktora Gazety Krakowskiej otrzymaliśmy 
następujące pism o:

Szanowny Panie Redaktorze!
Wskutek zarzutu uczynionego naszemu pismu 

w nr. 96 Nowej Reformy z d. 28 bm. upraszam 
o bezzwłoczne umieszczenie w tem samem miej­
scu, gdzie zarzut był uczyniony, następującego 
zaprzeczenia:

Nowa Reforma  w numerze wczorajszym z d. 
28 kwietnia zamieściła obwinienie nas o jakieś 
niepiawe związki z Laenderbankiem, o wzięcie 
od tegoż 1000 złr. i o korupcyę.

Na zarzuty te, które oddamy pod sąd publi­
czny, pospieszamy ze stanowczem zaprzeczeniem. 
Z Laenderbankiem nigdy i w żadnej nie byliśmy 
styczności, ani razu nie występowaliśmy wjego in­
teresie a stanowczo i stale występowaliśmy przeciw 
udzieleniu koncesyi na kolej transwersalną p rzed  
s i ę b i o r s t w u  g e n e r a l n e m u ,  jako szkodli­
wemu wedle naszego pojęcia dla interesów kraju.

0  jakiejkolwiek styczności Laenderbanku z Ga­
zetą Krakowską nie wiedzieliśmy nigdy i dotąd 
me wiemy, a wystąpienie Nowej Reformy prze­
ciw nam uważamy za prostą nieprawdę.

Pan dr. Maurycy Straszewski, profesor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, który co do zeznań 
swoich w Sądzie krajowym powołał się na świa­
dectwo wydawcy naszego pisma p. Emila Szwar­
ca, był członkiem naszej komisyi nadzorczej, kon­
trolującej rachunki i całe postępowanie naszego 
przedsięwzięcia publicznego, w przedsiębiorstwie 
na8zem opartem li na uaziaiach branych przez lu­
dzi dobrej woli i patryotyzmu, o ile dochody 
własne wydawnictwa nie wystarczają; zapisanym 
on jest na udział złotych reńskich tysiąc sto, 
przy których składaniu uświadczył, że tysiąc złr. 
jest własnością di. Arnolda Rappoporta b, posła 
na Sejm a deputowanego do Rady państwa; na­
reszcie w początkach zeszłego miesiąea dr. Stra­
szewski z łona komisyi wystąpił — pozostając 
mającym prawo do własności w stosunku złotych 
reńskich tysiąc sto.

Tyle jest związku pomiędzy nami, Laender­
bankiem, dr. Eappoportem i profesorem Stra­
szewskim. z czego osnuto nieprawdę wprost sprze­
cznie z faktycznym zachowaniem się Gazety K ra­
kowskiej.

Kraków, dnia 28 kwietnia 1883.
Z poważaniem 

Ja n  'Gadou/sii, 
odpowiedzialny redaktor Gaz. Krak.

Powyższe pismo stwierdza, iż redakeya Gazety 
Krakowskiej, tak jakeśmy to napisali, otrzymała 
od dr. Arnolda R a p p o p o i t a  1000 z łr Jeżeli

zaś czyni różnicę między jednym z najwyższych 
urzędników Laenderbanku, jednym z twórców je­
go, a samym bankiem — to są to subtelności, 
w które za nią zapuszczać się nie myślimy i nie 
chcemy. Zresztą wszelką pod tym względem wąt­
pliwość usuwa ta okoliczność- iż cała sprawa wy­
szła na jaw z powodu zapisku w k s i ę g a c h  
L a e n d e r b a n k u .

W ybory sejmowe.
Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  m.  K r a k o ­

wa  odbyło się wczoraj w sali radnej Magistratu,
0 godzinie 4 po poiudniu. Przewodniczący pre­
zydent miasta dr. W e i g e 1 zagaił zgromadzenie
1 wezwał dc wyboru komitetu przedwyborczego. 
Na wniosek dr. Z o l l a  uchwalono, ze komitet 
ma się składać z 60 członków. Puczem hez dal­
szej dyskusyi przystąpiono dc głosowania. Obie­
gały trzy listy kandydatów do komitetu — z któ­
rych dwie obejmowały po 60, jedna 80 nazwisk. 
Utrzymała się ostatnia lista, z opuszczeniem dwu­
dziestu. Na 150 głosujących wybrani zostali:

Baranowski Teodor 147 głosami, dr. Jordan 
Henryk 146, dr. Weigel Ferdynand 144, dr. Ma­
jer Józef 141, dr. Machalski Maks. 138, Men- 
delsburg Albert 138, dr. Warscnauer Jonatan 
138, Kornecki Wincenty 137, Chęciński Tomasz 
136, Bruśnicki Władysław 136, Zieleniewski Lu­
dwik 134, ks. Midowicz Teofil 131, Rzewuski 
Walery 129, dr. Retinger Józef 128, M rten- 
baum Emanuel 127. M m  ik Józef 124, Sięk 
Franciszek 121, Gralewski Fortunat 113, Chrza­
nowski Leon 113, Pawlikowski Mieczysław 113, 
Reman Stanisław 109, dr. Bylicki Franciszek 
109, ar. Oetinger Józef 107, ks. Pelizar Józef 
107, Wentzl Konrad 107, Siedlecki Adolf 106, 
dr. Sokołowski August 105, Pszorn Julian 100, 
Żółtowski Ignacy 99. Wojnakiewicz Jan  97, Ar- 
mółowicz Stanisław 93, Niedziałkowski Janusz 92, 
dr. Przesmycki Franciszek 91, ks. Polkowski 
Ignacy 91, Grychowski Józef 89, Gettlich Anto­
ni 88, Zawiłowski Ludwik 87, Maciołowski Ju ­
lian 86, Friedlein Józef 80. dr. Domański Stani­
sław 79, Romanowicz Tadeusz 77, dr. Jakubow­
ski Faustyn 77, dr. Pareński Stanisław 75, Roz­
wadowski Władysław 74, dr. Asnyk Adam 74, 
dr. Paszkowski Stanisław 74, Goebel Jerzy 73, 
dr. Rutowski Tadeusz 73, dr. Bochenek Mieczy­
sław 73, dr. Korczyński Edward 72, Hay'ing- 
Degenfeld Leopold 72, Redyk Anastazy 72, Rżą­
ca Karol 71 Schroeder Józef 70, dr. Kwaśnicki 
August 68, Birnbaum Juda 68, Geisler Jan 65, 
Zaremb? Karol 63, Borkowski Włodzimierz 63, 
Gadomski Walery 62.

Wnioski aka&emickiej kamisyi szkól śre­
dnich w sprawie reformy icn higienicznej.

Rozebrał i ocenił 
Dr. Tadeusz Żulińshl.

(Ciąg dalszy.)
Otóż jeżeli teraz streszczając to cośmy tu o 

przeciążeniu młodego umysłu naukami mówili, 
a mianowicie, iż ono zależy \ )  od wieicu mło­
dzieńca; 2) od ilości godzin spędzonych na przy- 
musowem siedzeniu w szkole i w domu: 3) od 
ilości godzin obowiązkowych i nadobowiązko­
wych spędzonych na nauce wytężającej umysł w 
szkole i 4) w domu na pracach przygotowaw­
czych; 5) od rodz&iu przedmiotów nauczanych;
6) od metody icb wykładu; 7) od planu tj. roz 
kładu godzin szkolnych; 8) od wypoczynku t. j. 
przestanków między-goazinowych i godzin i dni 
wolnych od nauk.

Wszystkie te dopiero warunki mając uprzyto­
mnione w pamięci, a nie jak to powszechnie się

J .  X .  J .
Kartka z dziejów poezyi polskiej.

(Ciąg dalszy)

A więc łzy, łzy ciche, gorące, płacz rzewny, 
boleść serdeczna i żałośne szlochanie, aby „wy­
płakać ciężar, co pierś naszą gniecie". Żal bez­
mierny, smutek aż do śmierci, ale nigdzie cierp­
kich skarg, nigdzie goryczy i niemęskich narze­
kań i szyderstwa. I nigdzie rozpaczy — tej, która 
wiedzie w otchłań zwątpienia, bo poeta:

Nawet przez łzę rozpaczy wygląda nadziei.

W łzach ulga! w łzach i w pieśni. Ob się łez 
nie nie wstydzi; onby się tylko niemęskiej wsty­
dził rozpaczy, opuszczenia rąk i braku wiary, 
braku serca i miłości, a wedle niego:

Wstydziłby się być człowiekiem,
Ktoby się łez wstydził wylać.

Łza wedle niego, to człowieczeństwa świadectwo.
To też w całym zbiorku, obejmującym 74 utwo­

ry, znajdzie się zaledwie kilka takich, w którychby 
ten wyraz się nie znalazł. Ze wszystkich łzawych 
poetów epoki wybujałego romantyzmu , on może 
najłzawszy. Dziwna rzecz zaiste! sąazićby można, 
że czas, który takich wydawał' poetów, rozmiło­
wanych w łzach i we łzach szukających ukojenia 
smutków, był czasem odznaczającym się znievi ie- 
ściałością, słabością charakteru, wszelkim brakiem

hartu męskiego i silnej woli. Wiemy przeciwnie, 
jakich to hartownych serc, jakich dusz niezło­
mnych była doba, ilu wydawała bohaterów idei, 
apostołów-męczenników. Ci, którzy łez nic mieli 
wobec grozy ciągłego niebezpieczeństwa, wobec 
tortur śledczych, więzienia, kajdan, szubienicy, ci 
sami szukali pokrzepienia i ochłody, znękane cier­
pieniem rzezwili dusze pieśniami, od których ból 
najtwardszy, jak bryła wosku, topniał kropi imi 
łez.

Dziwne zaiste dzieje przechodzi ten wyraz „łza" 
w historyi upodobań naszych i pojęć estetycznych! 
Bywają epoki, w których wszelkie nań spływają 
zaszczyty, w których jak brylant najczystszej 
wody staje się ona niemal przedmiotem kultu. 
Bywają inne lata. w których budzi jej zjawienie 
uśmiechy szydercze, gdzie pod grozą śmieszności 
mówić o niej poecie wzbroniono, jeśli nie chce 
narazić się na przydomek: ckliwy.

Dziś w tej drugiej podobno żyjemy epoce. Nie 
dziw więc, jeśli wobec dzisiejszego nastroju umy­
słów, niejeden kwiatek w tej pośmiertnej wiązan­
ce utworów Jaśkowskiego, policzy krytyka do 
kwiatów uwiędłych. Nie świeciły one nigdy ja­
skrawością barw, — jak skromne fijołki , które 
poeta nad wszelkie kwiaty wysławia — nęciły 
one wonią, której dla dzisiejszych ludzi mieć już 
nie Zai jakiś budzi się w czytelniku tych
poezyj, że tak późno pojawił się ten zJWorak. 
Nie przyjmą go dzisiejsi z tą radością, jakąby go 
niegdyś przyjęto. Ci nawet starsi, którzy pojawie­
nia się jego przez długie lata z upragnieniem wy­
glądali —- doznają przy wertowaniu jego kartek 
pewnego zawodu, pewnego rozczarowania. Prze­

strogą to być winno dla opieszałych wydawców 
poezyj pośmiertnych niejednego poety, którego 
utworów zbiorowe wydanie nam zapowiedziano 
przed laty, a które dotąd nie ukazaU się na pół­
kach księgarskich. Oby utwory Balińskiego, Go­
szczyńskiego, Sieraieńskiego, Jabłońskiego i kilku 
innych nie pojawiły się zapóźno.

Lepiej jednak choć późno niż nigdy. Bądź eo 
bądź, poezye Jaśkowskiego nie przebrzmią bez 
echa, znajdą miłośników swoich, a na zawsze 
sympatyczną pozostanie postać poety z którego 
utworów:

Jakoweś rzewne, rodzinne uczucie 
Naprzemian smutkiem wieje i pociechą.

Te jego własne słowa najlepiej charakteryzują 
nastrój jego poezyj. Wyrażają odo to, co stano­
wi odrębną cechę jego natchnieni, co mu za­
pewnia osobne całkiem miejsce w plejadzie na­
szych liryków. Bez niego brakłoby nam jednego 
pieśniarza w tem gronie, brakłoby nam śpiewa­
ka cichego żalu, o czystem spokojnem sercu jak 
kryniczne źródło w leśnej ustroni, niezmącone 
burzą namiętności, nie rozkołysane fa.ami we­
wnętrznej walki; serce, w którem zwierciedlą 
cię zawsze jednako smętne błękity niebios pokryte 
mgłą jesienną z po za której przeciska się prze­
cież zawsze drżący promyczek słońca. Głęboki 
smutek ale bez chwili zwątpienia, serdeczna bo­
leść, alo Dez wyarzyku rozpaczy: — to rzadlie 
w życiu zjawisko a tem rzadsze w poezyi.

On sam, prawie się niema za poetę. Poezyi nie 
uważa za zawód życia. Smutkiem go przyjmują

prośby wzywające do pieśni, on na orle nie waży 
się loty, on sokolich nie chce skrzydeł, „śpiewa 
tylko czasem i to mimowoli", a ten śpiew jegc 
nie jesi nawet pieśnią: to tylko dźwięk podziwu 
dla sławy, litości dla niedoli, zawdzięczenia dla 
ukocnanych, albo tęskny cichy wykrzyk utrudze­
nia... Własnemi jego wyrazami kreślimy obraz 
pełnego skromności śpiewaka. To też wzywany 
do pieśni:

Ze drżeniem chwyta za bardon poety,
Bo wiek nasz twardy, — minęły te czasy 
Kiedy laurowym liściem skroń wieńczyli 
Pól arkadyjskich kochance — idylli,
Lub trubadurów miłosne zapasy.
Dziś od Dałacu do poziomej strzechy 
Chcą od poety p r a w d y  lub p oc i e c hy .
A jemu jednej, ni drugiej nie sprostać...
Na jedną patrząc zapał jego stygnie.
Drugiej śmiertelnem okiem nie zaścignie.

On chwały z swych pieśni nie pragnie, bo 
niezasłużona sława poety to „korona z cierni", 
zaklina ukochanych aby mu jej nie życzyli nawet:

Życz mi wszystkiego — życz mi lipy cienia, 
Szczupłej zagrody od ludzi zdaleka,
Życz mi pokoju śród grobowej cieśni, —
Ale nie pragnij chwały z mojej pieśni.

Chwała taka i rozgłos dany przez najemnych 
chwalców brzmią w jego ustach „jak pienia gro­
bowe". Nie nęcą go banalne dziennikarskie po­
chwały.

Nie dbam czy trąbić będą me imie po świecie,
I czytać szumne moje Dochwały — w gazecie.

Nie tylko próżności jego nie łechcą, ale oba­
wia się ich jak nieszczęścia.

I oto powody dlaczego całe życie ukrywał się 
pod kryptonimem początkowych liter: J  N. J. 
Powody te świadczą chlubnie nie tylko o jego 
charakterze, ale i o jego poezyi, bo o szczerości 
natchnienia. Pisał on wtedy tylko, gdy nieprze­
parta wewnętrzna potrzeb? śpiewaczej duszy wciska­
ła mu pióro do ręki. Śpiewa „aby wypłakać cię­
żar co pierś jego gniecie". Śpiewa sam dla sie­
bie, sobie samemu, jakby go nikt nie miał sły­
szeć. A jeśli śpiewa dla drugich, to dla swoich 
najbliższych, dla swoich koehanych, ja* ptak dla 
małego gniazdka swego, a już najczęściej aby łzy 
cudze ocierać. Jeśli dla dalszych, obojętniejszych 
zniewolony prośbami wierszyk jaki napisze, wiersc 
to będzie nieudolny.

Celem poezyi dla n iego : „pocieszać" — pocie­
szać siebie i drugich. Poezya jego nie zagrzmi 
nigdy Tyrteuszową pieśnią ani proroczej nie 
przywdziewa szaty, ani się pieści dźwięczną min- 
strela lutnią, ani w Anakreona stroi się wieńce; po­
ezya jego ani rąk nie łamie, ani w bój nie wie­
dzie, ani czaruje tęczową grą wyobraźni ani do 
snu kołysze ona niczem innem tylko „Pocieszy- 
cielką". (C. d. n )

— i •
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dziś dość często powtarza, t y l k o  i l o ś ć  g o ­
d z i n  o b o w i ą z k o w o  spędzonych w szkole, 
można sumiennie rozstrzygać, o t. z. p r z e c i ą ­
ż a n i u  naukami młodzieży szkolnej.

To co znakomici nasi pedagogowie zarzucali 
higienistom, że nie dość jasno i stanowczo, a na­
wet wymijająco mówią o i l o ś c i  nieprzeciążają- 
cej godzin szkolnych, dowodem jest właśnie tego, 
że na sprawę tę jako higieniści — lekarze, ina­
czej, bo może obszerniej i głębiej się nieco za­
patrują. jak pedagodzy, którym przedewszystkiem 
idzie o to, aby w danym czasie przerobić i 
przejść z uczniami mogli takie a takie nauki, w 
takim i w takim zakresie. I  ztąd to pochodzi ta 
ścisłość matematyczna. Ale lekarze i higieniści, 
którzy przedewszystkiem na przeciążenie naukowe 
zapatrują się głównie ze względu zdrowotnego, 
muszą uwzględniać wszelkie istotne a nie formal­
ne warunki, które nie tylko bezpośrednio ale i 
pośrednio wpływają w życiu szkolnem na nuże­
nie i obciążanie umysły młodzieży. Jak lekarz, 
który mając pacyenta cierpiącego na nieżyt żo­
łądka, powstały z nadmiernego jedzenia, lecząc 
go, nie poprzestaje na tem, że mu każe być w 
jedzeniu umiarkowanym, to jest zmniejszyć ilość 
takowego, ale zwraca wciąż pilną uwagę i na ro­
dzaj pokarmu, jego strawność, formę przyrządze­
nia, dodatki używane, często i porę w dniu je­
dzenia, ale i na ilość jego mniej więcej każdo-ra- 
zową; jakoteż jego zachowanie się odnośnie do 
ruchu, zajęcia umysłowego, spoczynku i snu, bo 
od tego skutek pomyślny, to jest powrót tegoż 
do zdrowia zależy, tak i w rzeczach obciążenia 
to jest przeładowania i niestrawności umysłowej 
musi postępować tak samo.

Otóż co z tego np. za pożytek wyniknie, jeżeli 
lekarz oznaczy niepomiarkowanemu w jedzeniu 
paoyentowi dzienną ilość pokarmu jaką może bez 
szkody dla zdrowia przyjmować, a ten zamiast 
ją podzielić na pięć lub trzy razy, spożyje ją za 
jednem lub dwoma posiedzeniami i wywoła tem 
powrot cierpienia nadmiarem jednorazowym po­
karmu ?

Albo jeżeli mu nawet powie wyraźnie, że mo­
że jadać mięso, mleko i jaja, a ten jeść będzie 
mięso np. ale wieprzowe, tłuste, mleko kwaśne 
ale ze śmietaną a jaja ale gotowane na twardo? 
Czyż rada taka niedokładna we wszystkich szcze­
gółach przyda się na co? a pacyent odzyska 
swoje zdrowie ? A jeżeli jeszcze w godzinach 
niedozwolonych t. j. n a d o b o w i ą z k o w y c h  
spożywać będzie i inne pokarmy? Zdaje nam się 
że nie! Otóż z przeciążaniem naukowem szkol­
nem ma się tak samo. Higienista sumienny i 
biorący rzeczy na seryo, nie dla formy, nie mo­
że odrazu odpowiedzieć ogólnikowo na zapytanie 
pedagoga, ile w tej lub owej klasie uczeń może 
bez szkody dla zdrowia siedzieć nad naukami w 
szkole, bo to rzecz jest względna i zależna ściśle 
od tylu wyżej wymienionych warunków.

Często sześć godzin pozostawania w szkole mo­
że być mniej szkodliwem, jak cztery lub trzy 
przy innych warunkach, bo tu wiek, zdrowie i 
-ałość wszystkich obciążających umysł dzieci 
okoliczności wśród dnia, trzeba koniecznie brać 
w rachubę, a nie oderwaną samą tylko liczbę go­
dzin dzienną.

Cóż więc z tego, że ankieta akademicka ozna­
cza liczbę godzin obowiązkową w gimnazyach na 
g8 _  a w "planie języka francuskiego gimna­
styki które to przedmioty uznane za potrzebne, 
aby się stały obowiązkowemi, nie zalicza wcale, 
równie jak kaligrafii, rysunków i śpiewu, jakoteż 
języka ruskiego, o którym nawet nie wspomina 
zupełnie? Otóż jeżeli więc na naukę przedmio­
tów tych uczęszczać będzie młodzież, to czy one 
będą obowiązkowe, czy nadobowiązkowe, liczba 
godzin nużących i obowiązujących umysł dzieci 
wzrośnie przecie zawsze.

Nic więc nie pomoże, że komisya na str. 10 
sprawozdania swego zastrzega wyraźnie i poleca 
„aby środowe i sobotnie pół dnie pozostały wol­
ne" (str. 10) gdy na str. 22, na język francuski, 
jako obowiązkowy przedmiot, wyznacza środę i 
sobotę? Albo co znaczyć może żądanie to „że 
przedmioty nadobowiązkowe dodające god/.in, win­
ny być ograniczone", gdy i tak już bardzo mi­
nimalna istnieje ich ilość, w stosunku do innych 
cywilizowanych krajów ta k , że niewiele da się 
z nich ujmować ?

Widzimy więc, że nawet bez przedmiotów nad- 
■bow. .zkowych, których w żaden sposób przecie 

nie możemy praynąjmniei ze względów higieni­
cznych zaliczyć do menużącyeh młodzieży, cho­
ciażby tylko przez siedzenie, jak rysunki i kuli - 
grafię, np. to liczba godzin dla klas wyższych, 
według komisyi akademickiej wyniesie nie 28 ty­
godniowo . ale 30 t. j. nawet o jedną godzinę 
obowiązkową więcej, > jak obecnie istnieje w gi­
mnazjach galicyjskich.

Ale my powtarzamy raz jeszcze, iż nie przy­
wiązujemy zbyt wielkiego znaczenia do jednej lub 
dwóch godzin więcej lub mniej tygodniowo, bra­
nych oddzielnie, tylko do tych wszystkich wa­
runków, których suma dopiero razem wzięta, sta­
nowi właściwą przyczynę przeciążania młodzieży; 
a czego w sprawozdaniu ankiety akademickiej nie 
widzimy wcale (C d n.)

p o d s t ę p n e m  j e j  n a r u s z e n i e m ;  j e s t  
o n a  n i e l e g a l n o ś c i ą ,  b e z p r a w i e m . . .  
trudno nawet odpowiedni znaleźć wyraz, aby te 
wasze postępowanie napiętnować. Wiemy aż nad­
to dobrze, że rezolucya ta jest owym workiem 30 
srebrników za pozyskanie głosów czeskich dla 
noweli i dlatego też wbrew wszelkim zwyczajom 
parlamentarnym, rezolucya ta pierwej uchwaloną 
być musi, nim nowela przyjdzie w trzeciena czy­
taniu, gdyż Czesi pierwej chcą ją mieć w kiesze­
ni, zanim przystąpią do trzeciego czytania no­
weli.

A rz ąd , jakże zachowuje się w obec tej rezo- 
Iucyi ? W komisyi nie przemówił an za, ani 
przeciw niej — choćby jednem tylko słówkiem. 
Jakże rezolucya ta go obraża? jak bardzo udowa­
dnia, iż rząd dzisiejszy musi być sługą każdej 
partyi, byle takowa do więkości należała.

Poseł C z e r k a w s k i  uczynił wczoraj jeden 
zarzut dawnemu rządowi, którego członkiem by­
łem. a zatem na zarzut ten odpowiedzieć muszę. 
Powiedział mianowicie, żeśmy zamieszczonego 
w mowie tronowej przyrzeczenia nie dotrzymali. 
(Tak, tak ! woła pos^ł C h r z a n o w s k i ) .  Otóż 
przyrzeczenie to spełniliśmy! (Ale jak? woła p. 
C h r z a n o w s k i ) .  Lecz sami Polacy odepchnęli 
życzliwe dla siebie usposobienie rządu (??) i zaraz 
jak jeden mąż przeciw wnioskom rządowym gło­
sowali, a po dwóch miesiącach narad parlament 
opuścili. — Sami zatem zawinili, chociaż wkrótce 
potem (w roku 1873) wstąpił do gabinetu Polak 
Ziemiałkowski, a krok ten usprawiedliwił najzu­
pełniej dalszy ustęp mowy tronowej odnoszący 
się do Galicyi. — Tak dalej, moi panowie iść nie
może. . . ,

Następnie przemówił prezydent ministrów p. 
T a a f f e ,  odpowiadając na ustęp wczorajszej mo­
wy P le  n e r  a, zarzucający rządowi zaniedbanie 
Austryi i wojska. Oto słowa ministra:

Wysoka Izbo! wczoraj padły tu słowa, że ga­
binet nie troszczy się o Austryę i o arm ię, a 
słów tych nie mogę pozostawić bez odpowiedzi. 
Pomijając całkiem iluzuryczną, że tak powiem, 
słów tych tendencyą ze względów ściśle parla­
m entarnych, muszę tylko zauważyć, iż  s ł ó w  
p o d o b n y c h  po za  I z b ą  w y p o w i e d z i a ­
n y c h  n i e  p u ś c i ł b y m  p ł a z e m .

Znajduję to naturalnem. iż opozycya zarmarów, 
postępowania i celów nieprzyjemnego dla siebie 
rządu pochwalać nie może. — Lecz między tą 
krytyką i niezadowolnieniem, a takimi słowami, 
jak je wczoraj wypowiedziano, jest gruba różni­
ca. Chcę jednak wrócić do tego. iż rząd zna do­
brze swoje obowiązki, i że rząd Austryę i pra­
wdziwie austryacką ideę (śmiechy lewicy) posta­
wił sobie za cel swej działalności i sądzi, że 
w t e d y  p r a w d z i w i e  a u s t r y a c k ą  i d e ę  
p r z e p r o w a d z i ,  j e ż e l i  w s z y s t k i e  w A u ­
s t r y i  z n a j d u j ą c e  s i ę  n a r o d o w o ś c i  we­
zmą udział w obradach parlamentu, j e ż e l i  w e ­
z m ą  u d z i a ł  w s w o b o d a c h ,  które konstytu- 
cya na legalnej nadaje drodze! (Brawo).

Opierać się na większości, o której powiedzia­
no, jak mi się zdaje, a przynajmniej takie tych 
słów było znaczenie, że jest tylko prostą zbierani­
ną, to jednak, jeżeli ta większość składa się z wszy­
stkich narodowości, postępowanie takie jest pra­
wdziwie austryackie, a rząd może być z tego du­
mny. — A choć rzucono nam groźbę, że tak da- 
lej być nie może, to odpowiem, iż z pomocą bo­
żą (z pomocą pap.eża! woła S t u r m )  przy ener­
gii i wytrwałości rząd obecny zdoła osiągnąć za­
mierzony przez siebie cel pojednania wszystkich 
narodowości w Austryi. a przywódcą tej polityki 
będzie gabinet, który nie jest. lak to przed kilku 
dniami tu powiedziano, ministerstwem handlu 
(HandelsminisUriwm,), lecz ministerstwem czynu 
(M in. des Handelns)! (Brawo z prawicy, sykania 
z lewicy i na galeryach).

Dep. K w i c z a ł a ,  który następnie zabrał głos 
za rezolucya, odpierał zarzuty posła Chlumec- 
kiego.

Dep. P l e n e r  odpowiada Taaffemu na ustęp 
jego mowy, w którym twierdzenia mówcy nazwał 
illuzuryczną tendencyą, którejby po za Izbą nie 
puścił płazem, przez co rozumieć należy, iż mó­
wił pod osłoną nietykalności poselskiej. „Otóż 
oświadczam, i proszę was koledzy, abyście o tem 
powiedzieć hr. Taaffemu, : ż g o t ó w  j e s t e m  
k a ż d e g o  c z a s u ,  na k a ż d e m  w s k a z a n e m  
mi  p r z e z  n i e g o  m i e j s c u  s ł o w a  te po­
w t ó r z y ć  i w i c h  s t a n ą ć  o b r o n i e .  (Okla­
ski lewicy).

JE. prezydent udziela Plenerowi napomnienie.
Poczem uchwalono zamknąć dyskusyę i przy­

stąpiono do wyboru generalnych mówców. Jutro 
więc przemawiać będzie H e r b s t  przeciw. i 
C z a r t o r y s k i  za rezolucya.

przyjęcia noweli zwykłą większością, będzie le­
wica uważać tę uchwałę jako sprzeczną z kon- 
stytucyą — rozpoczęła się dramatyczna scena 
imiennego głosowania nad nowelą. W pierwszej 
połowie alfabetu miała prawica znaczną większość 
od 14 do 20 głosów. Następnie różnica zaczęła 
się zmniejszać, przy literze S była mniej więcej 
równowaga głosów, przy literze W nawet lewica 
miała większość pięciu głosów, dopiero litera Z 
zdecydowała, dostarczając lewicy tylko dwa a pra­
wicy dziesięć głosów, między temi pięciu Pola- 
gów. Naprężenie było ogromne. Lewica zaczęła 
krzyczeć ze śmiechem: „trzy głosy większości!" 
z prawicy nie było żadnych oklasków tylko okrzy­
ki: „cicho!"

Dziś nie ma posiedzenia. Jutro, we wtorek, na 
porządku dziennym nowela o obronie krajowej.

Według prywatnych doniesień z Wiednia, 
przygotowują Niemcy ogromne demonstracye 
przeciw sankeyonowaniu noweli szkolnej.

Wien Allg. Ztg. pisze:
„Nowela szkolna jest już pod dachem — twór­

ca jej minister C o n r a d  spełnił swą powinność 
j — może już o d e j ś ć .  Zamierza on to rzeczy­
wiście wkrótce uczynić, jak nam to z bardzo do­
brze poinformowanego źródła powiedziano. Już 
od dłuższego czasu obi°gają o tem pogłoski, któ­
re coraz więcej nabierają kształtów i wyrazistości. 
Wymieniają już nawet następcę obecnego mini­
stra oświaty, a ma nim Dyć rektor uniwersytetu 
wiedeńskiego dr. Ma»sen, którego kandydatura 
jednak, z powodu jego stanowiska, jakie zajął 
kiedyś w sporze o nieomylność papieża, znajduje 
opór ze strony klerykałów. Notujemy jednak tę 
pogłoskę z zastrzeżeniem. Ustąpienie p. Conrada 
ma nastąpić podczas wakacyj parlamentarnych."

K o m i s y a  p r z e m y s ł o w a  zwołała wielką 
a n k i e t ę  złożoną z 130 rzeczoznawców w celu 
wyrzeczenia opinii o nowej .ustawie przemysło­
wej, przedewszystkiem zaś o przepisach normu­
jących pracę dzienną i odpoczynek niedzielny. 
Do ankiety zaproszono także dra J u l i a n a  Cz e r -  
k a w s k i e g o .

Kraków 1 Majami 883.

Rada państwa
W iedeń , 28 kwietnia. 

t t )  Dziś odbyły się w Izbie obrady nad re- 
cyą do noweli “zkolnej, wzywającą rząd do 
'ułożenia zupełnie nowego projeku ustawy 
,lnej, któryby ściśle tylko zasady określał. Le- 
i wymierzyła tu ostatni atak przeciw wiekszo- 
a uczyniła to z wielką siłą i namiętnością.

►o głosu zapisali się z lewicy : C h l u m e c k y .
, i1 1 of, W i l d a u e r  i H e r b s t ,  zaś za :  

j z e r  ( ! )  K w i c z a ł a ,  C z a r t o r y s k i ,  
i e d u s z y c k i ,  H a r r a c h  i T a l i r z .  
lep. C h l u m e c k y ,  przemawiający pierwszy 
jciw rezolucyi, oświadcza, iż niepojętą jest 
izą, aby ta sama większość, która głosowała za 
relą, teraz głosowała za rezolueyą, która za- 
uczo zupełnie z nią jest sprzeczną. Nie chcę 
jednak wdawać w bliższe wyjaśnienie tej Itwe- 
, lecz chcę tylko wykazać, iż przez przyjęcie 

reZolm-Yi, "położenie rzeczy stanie się niezno- 
niepi"vne i nienaturalne. Rezolucya bowiem 

r do zniesienia obecnie uchwalonej noweli, 
im nowela sama jest niekonstytucyjną i wa- 
nu przekonaniu wręcz przeciwną, jest ona 
iytem z ł a m a n i a  z a s a d  k o n s t y t u c y i ,

Do Polit. Coresp. donoszą z Moskwy, że ge­
nerał gubernator tego miasta ks. D o ł  g o r u- 
k o w nakazał właścicielom domów, aby podczas 
u r o c z y s t o ś c i  k o r o n a c y j n y c h  podjęli się 
kontroli policyjnej nad swoimi lokatorami. Nie 
generał Trepów, lecz gen. Orzewski ma być przez 
czas koronacyi naczelnikiem policyi moskiewskiej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 80 kwietnia.

W P e t e r s b u r g u  dnia 2 maja odbędzie się 
k o n s e k r a c y a  n a  b i s k u p ó w  ks. Gintowta, 
Popiela i Knlińskiego, i włożą paliusze nowi arcy­
biskupi. W dniu 6 maja konsekrować będą ks. 
Kozłowskiego a w dniu św. Marka ks. Karola 
Hryniewieckiego. Po tem arcybiskupi wyjadą do 
Moskwy na koronacyę, a nowi biskupi konsekro­
wać będą pozostałych elektów.

Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia Rady 
pańśtwa, na którem przemawiali jako mówcy ge­
neralni H e r b s t  i ks. C z a r t o r y s k i ,  musimy 
dla braku miejsca odłożyć do jutra. Mowa księ­
cia C z a r t o r y s k i e g o  o ile ze streszczenia jej 
wnosić można, była bardzo dobra. Prowokowany 
zarzutami, że u nas oświata nisko stoi, i że kraj 
jest ekonomicznie i finansowo bierny, wskazał on 
na 90 letnie rządy, które to wszystko sprawiły i 
zakończył: N ie  d o p r o w a d z a j c i e  n a s  do 
o s t a t e c z n o ś c i !  Nic wam odebrać nie chce­
my, ani jednej szkiły, ani jednego prawa, ani 
jednej swobody. A le  z o s t a w c i e  n a m  n a s z e  
d o b r e  i mi ę .

Nastapiła jeszcze scena przeprosin między 
C o n r a d e m  a B e i l s b e r g i e m  z powodu 
owej sławnej „infamii." Minister pierwszy cofnął 
to wyrażenie i wyraził ubolewanie. Przy głoso­
waniu za rezolueyą większość była nieco zna­
czniejszą niż przy trzociem czytaniu noweli — 
ponieważ Włosi, należący do klubu C o r o n i '  
n i e g o  głosowali za rezolueyą. M i n i s t r o w i e  
p r z y  t e m  g ł o s o w a n i u  w y s z l i  z e  s a l i .  
Po zastrzeżeniu T o m a s z c z u k a ,  iż w razie

W  sprawie rabinatu krakowskiego.
Samowolne postępowanie partyi zwanej Chassi- 

dim, która napadłszy w sobotę w nocy d. 31 marca 
na spokojnego, już od dwóch lat przez magistrat 
tutejszy zamianowanego zastępcę rabina p. Hesch- 
kógo Rappaporta i wymusiła pod klątwą i groźbą, 
że złoży urząd na rzecz p. Kornitzera byłego zię­
cia rabina Schreibera, zmusiło wyborców Koła 
II i III  do akcyi przeciw gwałtowi, jaki im przez 
nich wybrani radcy zboru izraelickiego zadać chcą 
przez to, iż chcą wbrew woli ogółu konieczn e 
narzucić człowieka, nie mającego żadnej kwalili- 
kacyi dla rabina potrzebnej. Zawiązał się tedy pod 
przew odnictw em  p. Salego Kaufmanna kom itet,
w skład ktorego weszli po największej części ży­
dzi pobożui w d łu gich  kaftan ach , ale inaczej my­
ślący niż garstka zagorzalców z p. Salomonem 
Deichesem na czele. Komitet stanowią: pp. E. 
Banet, J. Fnopf, Ch. Rakower, 1. Krasucki, Jos. 
Abeles. P. Landau, F. Pamm, J. Feintueh, S. 
Griinzweiir, M. Finker, M. Isenberg, N. Jakob- 
sohn, Jakób Bober. Komitet ten rozesłał na dzień 
26 b. m. godzinę 5 popołudniu do wszystkich 
kupców7 i właścicieli realności wyzn. mojż. (po 
największej części nie należących do świątyni po­
stępowej) by wyraz dali swoim przekonaniom, 
co do postępowania większości zboru izraelickiego 
i jego wiceprezesa, jak niemniej celem zarządze­
nia środków, jakby można zapobiedz wyborowi 
człowieka niemającego do tego żadnych praw ani 
odpowiednich kwalifikacji.

Partya Kornitzera dowiedziawszy się o odbyć 
się mającem zgromadzeniu, zaległa część Wolnicy 
od strony południowej gmachu szkolnego na Ka­
zimierzu, podczas gdy inspektorowie policyi w li­
czbie 5 obsadzili wchód do szkoły i puszczali 
tylko tych, którzy mogli ligitymować się zapro­
szeniami na posiedzenie. Wkrótce zapełniła się 
sala wyborcami kury i II i H I w długich kafta­
nach w liczbie nad 200 (więcej sala pomieścić 
nie mogła) a po przemówieniu kilku mówców, 
którzy wyrazili swe oburzenie z powodu zacho­
wania się zagorzalców w obec osoby powszechnie 
przez wszystkich wyznawców wiary mojżeszowej 
poważanej, jaką jest zastępca rabina^ p. Heschke 
Rappoport. powzięto wśród oklasków i przez akla- 
macyą jednogłośnie następujący wniosek: Upra­
sza się reprezentacyę Zboru izrael., by dla wy­
sokiego znaczenia rabinatu krakowskiego i dla 
uszanowania przed wielkimi i zasłużonymi męża­
mi, którzy od wieków rabinat w Krakowie pia­
stowali, jak niemniej z powodu, iż przez odro­
czenie tej kwestyi na czas późniejszy żadne dlu 
naszych potrzeb religijnych niebezpieczeństwo 
się nie zrodzi, zatrzymać się raczyła z załatwie­
niem kwestyi rabinatu krakov skiego i ją dopiero 
po 6 miesiącach pod obradę wzięła, zwłaszcza 
że potrzeba głębszej rozwagi nim  się tak wa ną
spraw ę załatw i. . ,, ,

Jak nam wiadomo, wyborcy upraszają atego 
o odroczenie tej kwestyi na 6 miesięcy, bo ma­
ją wkrótce odbyć się ponowne wybory i spo­
dziewają się, że w przyszłym Zborze zagorzalcy 
będą w znacznej mniejszości, gdyz me będzie 
się wybierało na radców ludzi dwulicowych.

Komitet jubileuszowy
dla uczczenia 200-letniej rocznicy Wiednia.

podał do wiadomości, że pierwsza drukarnia he­
brajska w kraju zawdzięczała swe powstanie przy­
chylności Sobieskiego. Szczegóły te przekazano 
komisyi historycznej do zużytkowania.

Ks. opat N o w a k o w s k i  wniósł, aby roczni­
cę odsieczy upamiętnić przez nabycie zamku Żół­
kiewskiego na pomieszczenie gimnazyum, dla na- 
kłonienia zaś rządu do założenia gimnazyum w Żół­
kwi zaproponował wysłać do Wiednia deputacyę 
z pp. ks. A. Sapiehy, hr. Wł. Dzieduszyckiego 
i dr. Fr. Smolki.

Następnie zdał sprawę ks. S a p i e h a  o kon- 
forencyi z dr. Weiglem w Krakowie i o stanie 
sprawy obchodu w Wiedniu.

P. B a r a n o w s k i  podał do wiadomości, że 
komisya programowa zasilira się przybraniem pp. 
Marconiego i L. Wierzbickiego, którzy tem sa­
mem wchodzą stale do komitetu jako jego człon­
kowie, poczem odczytuje elaborat komisyi pro­
gramowej.

Przy lej sposobności ks. A. S a p i e h a, odstą­
piwszy przewodnictwo p. Dąbrowskiemu, wniósł 
po dłuższem motywowaniu, 1) ażeby główny 
punkt ciężkości obchodu przenieść do Krakowa, 
jeśli tamtejszy komitet lokalny na to się zgodzi; 
2) ażeby dla podniesienia doniosłości religijnej 
obchodu, odnieść się do stolicy apostolskiej; 8) 
ażeby przygotować się na przyjęcie reprezentan­
tów ciał naukowych, które projektują wysłanie 
deputacyi na obchód; 4)ażeby obchody we Lwo 
wie i na prowincyi odbyły się w oktawę, poprze 
dzającą główny obchód w Krakowie; 5) ażeby 
wreszcie we wszystkich miejscowościach, zwią­
zanych ze wspomnieniami dziejowymi z czasów 
króla Jana IIL , uwydatnić pamięć rocznicy przez 
trwałe pomniki w tych miejscowościach.

Około tych punktów wytycznych toczyła się 
dłuższa dyskusya, w której brali udział pp. Skał 
kowski, ks. Nowakowski, Kulczycki, hr. Russocki 
Merunowicz, Darowski i Małachowski. W końcu 
uchwalono, zgodnie z wnioskiem ks. A. Sapiehy, 
przenieść główny punkt ciężkości obchodu do 
Krakowa, za zgodą tamtejszego komitetu i wy­
brać w tym celu delegatów. Specyalną dyskusyę 
nad poszczególnemi punktami programu posta­
wionego przez komisyę, odroczono do następne­
go posiedzenia, które naznaczono na dzień 21 
kwietnia.

Na rzeczonem posiedzeniu z d. 21 b. m. po 
załatwieniu czynności formalnych, wybrano skut­
kiem oświadczenia p. Baranowskiego, że wyjeż­
dża na kilka tygodni, trzecim sekretarzem ko 
mitetu dr. G. Roszkowskiego.

Po dłuższej dyskusyi odroczono wniosek ks. 
Z a b ł o c k i e g o ,  aby obchody we Lwowie i na 
prowincyi odbyły się równocześnie z obchodem 
Krakowskim. Uchwałę pod tym względem zawie­
szono aż do porozumienia się z komitetem Kra­
kowskim.

Następnie wybrano siedmiu delegatów t. j. pp. 
hr. Wł. Dzieduszyckiego, Dąbrowskiego, ks. Za­
błockiego, ks. Kostka, dr. Roszkowskiego, dr. 
Ozyżewicza i Kulczyckiego, mających się udać 
pod przewodnictwem prezesa ks. A. Sapiehy do 
Krakowa, celem przeprowadzema rokowań z tam 
tejszym komitetem.

Celem zasilen.a komitetu centralnego nastąpi 
wybór nowych członków. Wybrani zostali: Ks. 
Kalinka, E. Heppe, B. Augustynowicz, K. Wi 
dman, dr. Wł Zajączkowski, T. Kielanowski J 
Wiktor, St. Polanowski, ks. K. Sarnicki prow 
OO. Bazylianów, księża biskupi Morawski, Sem 
bratowicz, Solecki, Isakowicz, Stupnicki, hr. Je­
rzy Borkowski, ks. Roman Czartoryski, ks. Sa­
pieha z Bitki, Matczyński, Janko II., Jarecki, hr. 
S. Badeni, hr. R. Potocki, dr. Czyżewicz, K. 
Mikuli, St. Cetwmski i S. Obst.

Z kolei przyszło do specyalnej debaty nad pro­
gramem komisyi programowej, referował pan Ba­
ranowski.

Z części I referatu uchwalono:
1) określenie zadania komitetu;
2) prosić, p. marszałka krajowego na pretekto- 

ra komitetu;
3) w publikacyach i aktach odnoszących się ao 

uroczystości używać obu języków krajowych;
4) znieść się z władzami krajowemi i Stolicą 

apostolską;
5) udać się do władz decydujących, aby ro­

cznica odsieczy była w całym kraju obchodzoną, 
jako uroczystość szkolna.

Z części II referatu uchwalono :
1) wystosować odezwę do całego kraju, okre­

ślającą cel i środid dziaiania komitetu;
2) udać się do wydziału krajowego o poparcie 

moralne i zasilenie tnndnszow komitetu;
3) notyfikować organizacyę i program komite­

tu władzom rządowym;
4) zaprosić do współudziału w uroczystości 

Stolicę apostolską, ordynaryaty biskupie i arcybi­
skupie wszystkich trzech obrządków, superinten- 
danturę protestancką i celniejsze zbory izraelickie 
w kraju;

5) poprzeć u rady szkolnej krajowej petycję  
Towarzystwa pedagogicznego co do urządzenia 
powszechuej uroczystości szkolnej we wszystkich 
szkołach średnich i ludowych;

6) wezwać do współudziału w uroczystościach 
ernaty akademickie obu uniwersytetów krajowych, 
rektora szkoły politechnicznej we Lwowie, dy­
rekcję instytutu techniczo-przemysłowego i szko­
łę sztuk pięknych w Krakowie, kuratoryę krajo­
wych szkół rolniczych, leśniczych i zawodo­
wych ;

7) wystosować odezwę do wszystkich rad po­
wiatowych i rad miejskich obu miast stołecznych 
ż wezwaniem do przyjęcia udziału w zawiązy­
waniu komitetów lokalnych;

8) wystosować odezwę do osobistości w kra­
ju  znanych i wpływowych z wezwaniem do 
współdziałania przy zawiązywaniu komitetów lo­
kalnych;

9) zawiązać dwa komitety z obszerniejszym za­
kresem działania, jeden w Zołkwi na powiaty: 
żółkiewski, rawski i sokalski, drugi w Złoczowie 
na powiaty: złoczowski, brodzki i przemyślań- 
ski; zawiązanie pierwszego poruczyć ks. Nowa­
kowskiemu i p. St. Polanowskiemu, drugiego hr. 
Wł. Dzieduszyckiemu;

10) poprzeć urzeczywistnienie projektu co do 
zakupna zamku żółkiewskiego i pomieszczenia 
tamife gimnazyum:

11) v,ystosować odezwę do rad gminnych 106

12) zorganizować centralne biuro komitetu, w 
ratuszu i wybrać odpowiednią osobistość na dy­
rektora tegoż biura.

Z części III  programu uchwalono:
1) wydać zwięzłą pracę historyczną, podnoszą­

cą światowe znaczenie odsieczy Wiednia, i od­
bierającą stronnicze zapatrywania — i ogłosić tar 
kową V języku polskim, ruskim, niemieckim, 
francuskim, angielskim, a wrazie możności w hi­
szpańskim, włoskim, rosyjskim i węgierskim, i 
rozesłać je dziennikom i bibliotekom celniejszych 
miast europejskich i amerykańskich;

2) poprzeć u komitetów lokalnych dobre wy­
dawnictwa pamiątkowe dla młodzieży i ludu;

3) wydać jako upominek dla młodzieży obra­
zek kolorowany w 400,000 egzemplerzy, przed­
stawiający Jana III  pod Wiedniem, z krótkiem 
objaśnieniem w języku polskim i ruskim;

4) wydać dla rozesłania komitetom lokalnym 
cantaty z odpowiednim tekstem: a) dla młodzie­
ży, b) dla innych uczestników obchodu;

5) wybić duży medal bronzowy z biustem Ja­
na III i stosownym napisem, a odbicie medalu 
w odpowiednio sporządzonych kliszach rozesłać 
wraz z pracą historyczną wyż wspomnianą naj­
ważniejszym czasopismom illustrowanym krajo­
wym i zagranicznym;

6) zalecić m iejscow ościom  w ym ien ionym  w  
dziele Tatom ira, sporządzenie odDOwiednich ta­
blic pam iątkow ych, a gd zieb y  gm ina n ie  była  w  
stan ie opędzić kosztów takiej tablicy, koszta od­
n ośne pokryje k o m ite t;

7) poprzeć w miarę uznan:a wydawnictwo ró­
żnorodnych tauich pamiątek ludowych, jakoto 
obrazków, medalionów, książeczek itp.;

8) polecić wykonanie uchwał pod 1., 2., 7., 
komisyi historycznej; uchwał zaś pod 3., 4., 5., 
i 6., odręDnej komisyi, w której skład wchodzą 
pp. Wierzbicki, Marconi, Obst, Janowski, Miku­
li, Cetwiński i Kostecki Platon, z prawem dal­
szej kooptacyi w miarę potrzeby;

9j udać się do ciał autonomicznych, aby wcze-
 ie zgłaszały się z zamówieniami na rzeczone
obrazki, które będą do nabycia po 3—4 centy 
za sztukę.

Dalej uchwalono wystosowanie odezwy do Ra­
dy miasta Lwowa z zaproszeniem do wyboru ko­
mitetu lokalnego; wreszcie na wniosek hr. Ru- 
sockiego uchwalono prosie prezesa, aby udał się 
do W ydziału krajowego z prośbą o zaliczkę na 
koszta przedwstępne, oraz zapytać reprezentacje 
miejskie w j*kiej ilości zechcą wziąć do rozda­
wnictwa wyżej rzeczone obrazki i ile sztuk zama­
wiają medalu pamiątkowego.

Na tern posiedzenie zakończono, odraczając 
ustanowienie programu obchodu lokalnego we 
Lwowie do najbliższego posiedzenia, które się 
odbędzie w sobotę 28 bm. o godz. 6 wieczór w 
sali posiedzeń Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego. Na temze posiedzeniu będzie obecnym 
prezydent miasta Krakowa p.. Weigel.

Czytamy w Gazecie Narodowej: Komitet od­
był w dn.ach 10 i 21. kwietnia dwa posiedzenia, 
z których przebiegu pudajeray poniżej krótkie 
sprawozdanie, tem bardziej, że krążą po mieście 
rozmaite wersye niezgodne z istotnym stanem 
rzeczy.

Na posiedzeniu z d. 18- b, m. na którem prócz 
prezesa ks. Adama Sapiehy było 22 członkow ±*.j Y ...-  £,-*•■-—j — —
komitetu obecnych, zabrał głos dr. L 6 we n-1 miejscowości historycznych Galicyi. wskaza- 
s t e i n  i odczytał z dzieła drukowanego w r. I5 6 8 jn y ch  w dziele Tatomira „Ślady króla Jana w 
w języku hebrajskim szczegóły odnoszące się do I kraju naszym" i prosić o donoszenie szczegółów, 
odsiei zy Wiednia i do zasług Sobieskiego/ tudziez ; pominiętych w dziele Tatomira;

K r o n i k a .

Kraleów, 30 kwietnia.

Głównokomenderujący generał ks. Wurtemberg- 
sld przejechał wczoraj przez Kraków w podróży ze 
Lwowa do Karlsruhe.

Dyrektor kolei Karola Ludwika, radca rząd. p. 
Śladkowsk*. przejechał wczoraj przez Kraków ze Lwo­
wa do Włoch na kuracyę, gdzie zabawi przez 6 ty­
godni.

Prezydent miasta otrzymał cd ministerstwa za­
wiadomienie, że w dniu 10 mąja przybędzie komi­
sya w sprawie budowy drugiego mostu na Wiśle.

btypentiyum z fundacyi ś. p Towarnickiego 
w kwocie 200 złr. otrzymał Józef Piotr Kazimierz 
Serwacki, uczeń igo  roku wydziału prawa i admini- 
stracy: w Uniw Jagieł.

Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, przypadające zwykle z koń­
cem maja, w bieżącym roku z powodu wyborów do 
Sejmu odbędzie się dopiero w d. 18 czerwca.

W kościele ŚW. Floryana dorocznym zwyczajem 
odpraw i o nem ju t ro  zostanie uroczyste nabożeństwo, 
jako w ćdc.ią rocznicę zawiązania się Tow. wz. ub. 
w Krakowie.

Na w ystaw ę Tow a rz. przyj. 3ztuk pięknych
nadeszły : Wolskiego „Ks. Józef Poniatowski pod
Lipskiem", Dauna „Modlitwa0 i Za wiejskiego „Ga- 
rybałdczyk" rzeźby w gipsie.

PodrÓŻOmania. Za włóczęgostwo odstawion* do 
tutejszego kryminału niejakiego Wftolda Kaczkow­
skiego. W protokóle zeznał on, że pochodzi z Król. 
Polskiego i że służąc w wojsku rosyjskiem jako po­
rucznik zamordował swego kapitana, wskutek czego 
zmuszony był dezerterować de Galicyi — gdzie go 
władze pochwyciły. Z przeprowadzonego atoli śledz­
twa okazało się, że wszystko to, co mówił Kaczkow- 
"V. jnst nieprawdą. Pochodzi on bowiem z Leżaj- 
on.a i w wojsku rosyjskiem nigdy nie był. Fałszy- 
wem zeznaniem chciał on dostać się bezpłatnie —  
do Szwajccryi, dokąd sądził, iż jako dezerter przez 
władze austryackie zostanie wydalonym.

Gmina Rząska w pow. krakowskim otrzymała 
z prywatnej szkatuły cesarskiej 200  złr. zapomogi 
na budowę szkoły.

Kazimierz hr. Wodzicki, zaszczytnie znany orni­
tolog i gospodarz, zachorował był niebezpiecznie 
skutkiem przeziębienia. Niebezpieczeństwo— jak do­
noszą— szczęśliwie minęło.

„Przytulisko," stowarzyszenie polskie, istniejąoe 
w Wiedniu »d lat 3, liczyło w ubiegłym rokn tylko 
65 członków, pomimo, że Polaków przebywających 
w naddunajskiej stolicy jest około 10.000. Zdaje się 
że komentarza nie trzeba.

Nowa wiązanka germanizatorskich zachcianek i 
przywyknień i nieposzanowania tego, co każdemu 
Polakowi najświętszem być winno, dbałości o pol­
skość naszego kr-iju. Otrzymujemy koperty listowe 
z następująeemi drukowauemi nagłówkami:

— Alex” Graf Braniekfsche Eisenwerks-Direction 
Sucha.

— Selig Bochuer Chrzauów G alizwn.
— Joseph Schiffs Nachfolger. Eisenhandlung en 

gros Tarnów.
Drobiazgi to na pozór, ale jakże charakterysty­

czne ! Mają one niewątpliwe znaczenie, bo jeźli ta­
kie drobiazgi lekceważyć zaczniemy, pójdzie za tem 
wkrótce, że wszelide napisy, godła, ogłoszenia w nra- 
stach będą nadawać krajowi pozór niemie­
ckiej kolonii, za tem pójdą inne objawy, a skończy 
się na tem, iż jak w pewnej szkolnej geografii z cza­
sów przedkonstytucyjnych, powiedzą o nas, żeśmy
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już „przyjęli kulturę niemiecką i jęzjkiem warstw 
oświeceńszych jest n nas język ni°jsiecki.“

Sąd honorowy w® Lwowie, w sprawie „Sckweig 
gekłu", jaki miał wziąć od Laenderbanku redaktor 
D ziennika  Polskiego p. Machał S a w i c k i ,  wydał 
wyrok orzekający, iż zarzuty czynione w tej sprawie 
p. Sawickiemu nie mają żadnej podstawy.

Znany podróżnik do bieguna północnego, P a
y e r, zajęty jest obecnie w Monachium komponowa­
niem całego cykln obrazów, przedstawiających „Osta­
tnie dni ekspedycyi Fraklina“ . Dzieło całe dokonane 
będzie nie prędzej, jak za lat kilka.

Wzorowe świadectwo wydało pewne małżeń­
stwo swojej służącej. Brzmi ono iak następuje:—  
Apolonia X... pozostawała u nas na słnżbie cztery 
lata. ( Następuje wyszczególnienie wszystkich jej 
zalet.) Jako przykład jej czystości dość przytoczyć 
co następuje: posiadamy w demu ptaszka nakręca­
nego ; śpiewa on doskonale, ale nic nie jada. P®* 
mimo to Apolonia eodzień z rana spód klatki skro­
bała nożem... “

że pierwsza sztuka była jednoaktówką, a druga ma 
aktów cztery. D alej: że w młodocianym utworze ów 
panicz jest idealistą, romantykiem, a w farsie wczo­
rajszej panicz jest... nie wiemy jakby to nazwać, 
aby nie obrazić uszn czytelniczek. Zapożyczymy so­
bie chyba wyrażenia od tak eleganckiego i salono­
wego pisarza, jakim jest hr. Stanisław Tarnowski. 
Pisząc o Grunwaldzie Matejki, nnosił się on nad
postacią komtnra, że widno, iż jest „zdrów jak
byk.“ Otóż taką byczą natnrę z byczemi instynkta­
mi zdaje się mieć bohater wczorajszej farsy. Co na
placu, to nieprzyjaciel. (D. n.).

Repertoar teatralny.
W t o r e k  1 maja: „Oj młody, m łody!“ komo* 

dya w 4 aktach lir Jana Aleksadra Fredro. Po raz 
trzeci.

T E A T R .

(P o  r a z  p i e r w s z y :  „Oj m łody!1' kome-
dya w 4 aktach prozą przez Jaua Aleksandra 

hr. Fredrę).
Benefis p. Jana Arwina. Przy ukazaniu się jeg° 

na scenie, na samym początku sztuki, odezwały się 
w całym teatrze huczne oklaski. 1 Arwin i leży 
do ulubieńców publiczności, ja** *il(unym i zamiło­
wanym w swoim zawodzi* ńUysfU a w ostatnich 
czasach tak znaczne poozyńil postępy, że przy dal­
szej równie gorliwej P ™ *  można mu wr6i yć P5?' 
kną przyszłość w rolach pewnego zakiesu. Słusznie 
więc podziękowano beneficjantowi serdecznem przy­
witaniem. Ofiarowano mu olbrzymich rozmiarów wie­
niec, oklaski się ponowiły. Ofiarowano mu drugi taki 
sam’ wieniec i trzeci, i czwarty, i piąty i nie wie­
my już ile icli było z napisami i bez napisów; przy­
jaciele p. Arwina. szczególnie na parterze i po pra­
wej stronie galeryi w zwartym szyku przeciągali ten 
grzmot oklasków bez końca. I śmiało powiedzieć 
nożna, że taki tryumf (jeżeli 10 tryumf) i takie lau- 
ry (jeżeli to laury) nie dostały się jeszcze nigdy 
nikomu w krakowskim teatrze, ani Królikowskiemu, 
ani Rychterowi. ani Badnowskiemu, ani Modrzejew­
skiej, Bakiewiczowej, Hofmanowc itd. Czy się tą 
manifestacją przerywaną w końcn sykaniem i dwu- 
krotnem gwiznieuiera, dobrze przysłużyli młodemu 
artyście jego przyjaciele, ośmielamy się wątpić. Je­
steśmy przekonani, że utalentowany artysta nie mógł 
być z nich zadowolonym, czuł, że mu niezasłużoną 
wyrządzono krzywdę, przeceniając tak karykaturalnie 
jego istotne dla naszej sceny zasługi.

Taką farsą zaczęła się farsa hr. Jana Aleksandra 
Fredry, nowa jego sztuka bowiem jeBt farsa w ca- 
łem tego słowa znaczeniu i jako taką oceniać ją 
tylko możemy. Farsa tryskająca dowcipem w nieje­
dnej scenie, nie brak w niej komicznych, acz nie 
zbyt nowych sytnacyj, konceptów i wybryków ale 
to farsa. Z właściwym autorowi talentem obserwa­
cyjnym pochwycone śmieszności i słabostki ludzki0 
i odrysowane w szeregu luźnych obrazków z taką 
karykaturalną przesadą. że i hipochoiryb się roze- 
śmieje, ale roześmieje się może nie z tych słabo­
stek , lecz z komicznej szarży, z jaką są przedsta­
wione. Karykatura jednak choć nie może być zwana 
m a l o w i d ł e m ,  ma swoją racyę bytu, a więc w 
z .sadzie i przeciw dobrym farsom w teatrze nic nie 

Jmamy do zarzucenia, byleby niezbyt często się po- 
awiały.

Jakie warunki mieć winna farsa, aby ją nazwać 
dobrą? Nietrudno określić. Przedewszystkiem musi 
być "zabawną, powtóre nie powinna razić uczucia 
przyzwoitości i dobrego smaku. Faun wprowadzony 
na scenę w naturalnej swej postaci wywołałbj nie­
wątpliwie huczny śmiech, ale śmiech, to jeszcze nie 
wszystko. Od karykatury nawet, więcej się nieco 
wymaga niż śm iechu, który każda nieprzyzwoitość 
zawsze wywoła.

Nie powiemy, aby sama tylko nieprzyzwoitość po­
budzała do śmiechu puDlicznosc w nowej sztuce hr 
Fredry, ale że jest ona jednym z głównych jego 
bodźców, zdaje nam się rzeczą niewątpliwą. Obacz-
my, jaki jej temat.

W początkach swego zawodu literackiego napisał 
autor przed wielu laty małą bluetkę „Przed śnia­
daniem," która mimo nieco rażącego realizmu nie­
których niepotrzebnych konceptów, wonią swoją przy­
pominała z lekka arcydzieło niezrównane naszej 
poezyi, „Sielankę młodości" Konstantego Gaszyń­
skiego’. On revient toujours a, ses premieras a- 
mowrs. Po wielu latach powraca Komedyopisarz do 
tego samego tematu, którym jest niedowarzony koch­
liwy młodzieniaszek przyjeżdżający na wieś na wa­
kacje. W obu sztukach zaręcza go ostatecznie autor 
z piętnastoletnią kuzyneczką. Różnica główna vr tem^

Hotel Drezdeński.
Przyjechali w dniu 29 b. ra.:

Dr. Antoni Mokry, c. k. porucznik z Czeoh, Jarosław 
Zapletal, e. k. porucznik z Ołomuńca, Alfred Bmsiadecki, 
Radca Namiestniotwa ze Lwowa, Kazimierz Madagowski, 
Stanisław Weyhor, obywatele z Płocka, Edgar Kovats, 
architekt, hr. Antoni Romer z żoną i m atką  z Litwy.

Fachowe kursa przemysłowe.
Wyczytawszy przed kilku tygodniami w szanow- 

nem piśmie waszem wiadomość o zamiarze zapro­
wadzenia przez gmiuę przy jednej ze szkół kursu 
nauki kwiatów, upraszam o umieszczenie kilku u- 
w a g . które może nie będą zbyteczne. W kużdem 
usiłowaniu podniesienia krajowego przemysłu, wła­
śnie że go tak bardzo potrzebujemy i nie możemy 
nic robić na hazard, winna przewodniczyć ostrożna 
zasada rpaulatim “ ; stawianie rzeczy od razu na 
wielką skalę, jest mojem zdaniem już nie hazardem, 
ale pewną stratą, która się niczem upozorować, ani 
usprawiedliwić nie d a ; każdy wielki nakład na edu­
kacyjno - przemysłowy kierunek jest lekkomyśluem 
marnotrawstwem, na które nierzadko wyciąga i na­
raża gminę lub kraj próżność indywidualna lub chęć 
zysku z publicznego grosza. Nigdzie też zasada pau-  
latim  nie powinna mieć tak obszernego zastosowa­
nia, nigdzie tak skrupulatnie być przeprowadzoną, 
jak w usiłowaniu dźwignienia się ekonomicznego za 
pomocą szkół, kursów i nauk fachowych ; każdy bo­
wiem przemysł grunt musi znaleźć w istotnej po­
trzebie i za nią idącym odbycie zrazu w małym za­
kresie, a w miarę wartości produktu zyskiwać szer­
sze uznanie, coraz szerszy odbyt i za tern idącą ra­
cyę bytu.

Pod Wilnem założył ktoś tak wielkie młyny pa­
rowe, że gdyby cała Litwa zwoziła swe zboże, to 
jeszczeby przez pół roku nie miały co robić. Le­
genda może przesadza, przytaczam ją jednak na u- 
zasadnienie mego poglądu, według którego inaczęj 
braćhy się należało drogą pedagogiczną (bo tylko ó 
takiej drukiem rozumować mogę) do ekonomicznego 
odrodzenia się kraju. Rezultat bowiem pożądany 
w tej mierze nie polega tylko na zakładaniu szkół 
lub kursów fachowych, a najmniej na wielkim na 
te szkoły nakładzie, tajemnica pomyślnego rozwoju 
i skutku tkwi w tern, by szkoła nie była tylko szkołą, 
ale zarazem przemysłowym interesem, warsztatem, 
fabryką, któraby po pewnym czasie kapitał wróciła 
nakładcy. Gdy ani gm ina, ani kraj nie może się 
wdawać w przedsiębiorstwa drobnego przemysłu, gdy 
te pod ich zarządem niewątpliwieby upadały, inaczej 
trzeba rzecz postawić, aby zapewnić przyszłość.

Urządzenia samo choćby najrozmaitszych szkół 
lub kursów fachowo przemysłowych nie gwarantuje 
bynajmniej rozwoju przemysłu dostarcza bowiem 
dopiero lodzi fachowo nkształconych w pewnych 
zręcznościacb na to, aby albo nie mieli sposobu ich 
zużytkowania, albo byli wyzyskiwani przez przed­
siębiorców kapitalistów jako wyrobnicy, albo co gor­
sza zacząwszy z pożyczonym kapitałem pracowali od 
świtu do nocy na lichwę bez nadziei wyzwolenia się 
z pod jej jarzma. Wszak widzimy eodzień , że na 
pole przemysłu rzucamy się zwykle w ostateczności, 
z resztką jakąś kapitału, a nawet częściej bez ka­
pitału — na kursa przemysłowo fachowe przy szcze­
gólnej naturze naszej, uczęszczać będą rówuież tylko 
biedniejsi, którzy otrzymywać będą patent na swą 
zręczność z smutnem błogosławieństwem zakładu: 
„ r a d z  s o b i e  m i ł a  d u s z o  z p i ę c i u  p a l c a ­
m i  i p ł ó t n e m  w k i e s z e n i ! "  Los i ih musi 
być takim, jak powyż przedstawiłem, przemysł kra­
jowy nie wiele zyskuje, a o rozszerzeniu się dobro­
bytu mowy być nawet nie może. Zasadą tworzenia 
tego rodzaju kursów fachowo-przemysłowych winna 
byó raczej p r o t e k c j a  niż s t a ł y  e t a t ;  należj 
nietylko przysporzyć specyalnych przemysłowców, ale 
trzeba z nich stworzyć i kapitalistów do prowadze­
nia interesu na własną rękę, a to nie byłoby rze­
czą trudną. Założyć szkołę, płacić pensyę osobie

lub osobom uczącym, zakupić potrzebne przybory, 
łożyć na materyał i nie mieć ztąd zysku , kiedy to 
ma być nauka zysku przez zręczną pracę — to zdaje 
mi Bi§ sprzecznością. Szkoła fachowo przemysłowa 
jakiegokolwiek kierunku, jeżeli ma racyę bytu, win­
na przynajmniej w drugim lub trzecim roku istnie­
nia wykazać dochód, któryby nietylko ją utrzymał, 
ale nadto wracał wyłożony kapitał do rąk nakładcy.

P° kilku latach i zwrocie kapitału nakładcy na­
leżałoby osoby ncząco wraz z wyborem pracowni­
ków lub pracownic związać w spółkę pracy, uwła 
szczyć aparatem i przyrządami dla szkoły nabytemi 
i wyzwolić od dalszej protekcyi. W ten sposób le­
żeć będzie w interesie uczących i uczących się na 
kursach, aby jak najspieszniej pracą odpłacić kapi­
tał nakładcy i uzyskać zupełne wyzwolenie, tudzież 
nauką nowych tego przemysłu adeptów zdobywać do 
tego interesu zdolnych pracowników.

I w tym widoku właśnie t. j. tworzenia nietylko 
uzdolnionych przemysłowców, ale i drobnych kapi­
talistów przez uwłaszczenie zindemnizowane ich 
pracą, należałoby nie wielkie nakładać sumy na 
kursa tego rodzaju. Nauka kwiatów np. nie powin­
na pochłonąć więcej nad dwa tysiące, a z tej kwo­
ty możnaby i wysłać na naukę zręczną w tej mie­
rze kandydatkę nauczycielską, i przybory zakupić i 
materyał opędzać i renumeracye wypłacać stosowne, 
by po trzech lub czterech latach wyzwolić gromadkę 
pracownic zupełnie od protekcyi kapitału , któ­
ryby znów na inny kierunek w podobnyż sposób i 
z podobną korzyścią użyty być mógł. Nie jestem 
ekonomistą z zawodu, lecz pedagogiem, może zatem 
mój sposób widzenia uledz ostrej krytyce rzeczo 
znawców a nie pedagogów; może on jest zresztą nie 
nowy, mniejsza o to, zwracam jednak na niego 
uwagę tych, którym na sercu leży istotne podzwi 
gnienie kraju z ekonomicznego zastoju, z tem zape­
wnieniem. że go sam nie uważam, ani za jedynie 
zbawienny, ani za uniwersalny, lecz nam dźwigać 
się trzeba na różne możliwe i na wszelkie sposoby.

Kraków 28 kwietnia 1883.
Dr. W ładysław  Seredyński

Illustracyą do tego pomysłu będzie wystawa prób 
i wyrobów pracowni szkolnej Dra Seredyńskiego, ma­
jąca byó otworzoną w dniu 4 — 7 maja od 9 — 12 
i od 3 — 5 godziny.

Ostatnie wiadomości.

Dział ekonomiczny.
L w ó w ,  29 kwietnia. 

(Sprawozdanie Banku rolniczego we Lwowie.) 
Sprawozdania zagraniczne jak i wiadomości z kra­

ju co do stanu ozimin eą różne i dziś jeszcze nic 
stanowczego orzec nie można.

Z Ameryki dochodzą pod tym względem wieści 
pomyślne, z Francyi zadowalniające, z Czech i Wę­
gier obiecnjące.

T1 nas, mewy kle spóźniona wiosna, nieustające zi­
mna i nadto wiele wilgoci —  oddziaływają uiemnie 
na stan ozimin, miejscami nawet poczynają takowe 
niknąć; wiosenne zasiewy z małemi wyjątkami pra­
wie nierozpoczęte.

Dowozy na targi zagraniczne znacznie się zmniej­
szyły, pomimo jednak stałej tendencji, łatwego zby­
tu i niżej notowanych cen, transakcje rzadkie a pro- 
dncenci zachowują się wyczekująco.

Pszenica na maj, celna i sucha poszukiwana, na­
wet i pośledniejsze ziarno z dostawą gotową znaj­
duje łatwy zbyt, płaconem będąc wyżej względnie 
do jakości.

Żyto suche, eksportowe chętnie pytane, bardzo cel­
ne i wyżej notowanych cen płacone.

Jęczmień więcej ożywiony.
Na owies tendeneya stała, przy podnoszącej się 

cenie.
Produkty strączkowe dla braku towaru — bez

handlu.
O rzepak na terminy jesienne zaczyna się popyt 

z zagranicy i płacą 12-50 do 13-25 względnie do 
staoyi kolei i znanej produkcyi lat ubiegłych.

W spirytusie niezmiennie stała tendeneya.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów:

Pszenica czerwona banatka . 8 -  9 06
biała • • • 7-75 9-10

ż ó ł t a ......................................7.75  & •_
Ż y t o .........................................................  5-50 6-50
O w i e s ................................................... 6 -—- 6-75
Jęczmień . 5   7 __
H re czk a ............................  ‘ ] 7 . _  8- —
K o n i c z .................................................. . 90-— H O ’ —
Groch do g o to w a n ia ............................ 7-50 12—
Groch pastewny 5-50 7-—
B o b i k ............................................. 6 -— 7-—
Spirytus na termina złr. 32-— za KTOOO lt. pret

W ostatniej chwili przed zamknięciem dzien­
nika otrzymujemy następującą korespondencję: 

W a r s z a w a ,  28 kwietnia.
Burza jakaś wisi nad nami. W mieście gotuje 

się jak kipiątek w garnku. A trudno dojść wątku, 
bo ze źródeł urzędowych niczego dowiedzieć się 
nie można. Już od dwóch miesięcy policyjnym 
urzędnikom wzbroniono dziennikom udzielać wia­
domości o zwykłych wypadkach, jak przejecha­
niu, pobiciu, pokąsaniu itp. wszyscy urzędnicy 
uusieli podpisać zobowiązanie jak najgłębszej ta­
jemnicy. Więc tedy można się czegoś na pewne 
dowiedzieć tylko patrząc własnemi oczyma, lub 
przypadkiem.

W nocy porozlepiano plakaty na czerwonym 
papierze drukowane, mieszczące odezwę do ro­
botników. Odezwy te przed brzaskiem dnia były 
na Pradze, na Solcn. Na Żelaznej ulicy przed 
piątą sam widziałem plakat, ale zaledwie zbliży­
łem się, aby go przeczytać już podbiegła polieya 
i zerwała go.

Od samego rana przez miasto przeciągają silne 
patrole kubańskich kozaków, a od dzisiaj tak przez 
noc jak i w dzień będą biwakować dwie roty 
wojska na Pradze i na placu przed dworcem ko­
lei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej.

Aresztowano osób kilka. Sam widziałem, jak 
wieziono do cyrkułu na Nowym Swiecie wyso­
kiego mężczyznę, w wieku około lat 35, o śnia- 
dem obliczu, Moskala, którego co tylko zaare- 
cztowano.

Twierdzą tutaj, że wysłannicy partyi rewolucyj­
nej w Rosyi, szerzą propagandę pomiędzy mło­
dzieżą i robotnikami i pragną wywołać ruch przed 
koronacyą, co, zapewnić was mogę. nie uda się, 
chyba, że rząd podobnem postępowaniem, jak w 
Żyrardowie, wywoła sam wzburzenia.

W Żyrardowie nie zaszło nic nowego, do po­
rozumienia do wczoraj w nocy nie przyszło — 
wojsko ciągle dotąd tam stoi pod bronią.

Rozkaz do strzelania na bezbronnych w Żyrar­
dowie dał podoficer, tak przynajmniej twierdzą 
diejatiele. Ale czyż podobna, aby z własnej ini- 
cyatywy to uczynił?

Dzisiaj popołudniu odbędzie się pogrzeb spa­
lonych na ulicy Łuckiej ofiar, a których 15 w 
gruzach spalonego domu odszukano.

Wczoraj i przedwczoraj polieya wraz z urzę­
dnikami cenzury rewidowała wszystkie drukarni, 
i zalecała jak najściślejszy dozór nad robotnikami.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne)

Wiedeń, 30 kwietnia. K o ł o  p o l s k i e  ukoń­
czyło wczoraj obrady nad nowelą do ustawy o 
obronie i rajówej i postanowiło głosować za nią. 
Koło nie wyznaczyło do rozprawy w Izbie żadnych 
mówców ze swej strony, tylko gdyby przeciw 
zmianom w komisyi uchwalonym, miał rząd wy­
stąpić, wówczas jeden z członków Koła wystąpi 
w ich obronie. Na dzisiejszem wieczornem posie­
dzeniu K o ł a  odbędzie się rozprawa w przed­
miocie przeniesienia zarządów kolejowych do 
kraju.

Wiedeń, 30 kwietnia. M inister Z ie  m i a ł k o  w- 
s k i otrzymał z powodu dziesięciolecia swego mi­
nisterstwa pismo gratulacyjne od K r a s z e w ­
s k i e g o  z P au , tudzież honorowe obywatelstwo 
miast Bełza i Sokala.

Wiedeń, 30 kwietnia. Stara Presse donosi z Pe- 
l e r s b u r g a ,  że zeszłego wtorku aresztowano 
tamże ośmiu oficerów. Już poprzednio aresztowa­
no w S m o l e ń s k u  kilku oficerów z powodu 
rozgałęzionego 8 p i s k u w o j s k o w e g o ,  który 
był w ścisłym związku z terorystami. Celem spi­
sku miało być obalenie samowładztwa i zaprowa­
dzenie republiki. Akcya miała się rozpocząć po 
uroczystościach koronacyjnych.

PetBreourg, 30 kwietnia. Praw. Wiest. ogła­
sza p i s m o  o d r ę c z n e  c a r a ,  n a d a j ą c e  
A p u c h t i n o w i  o r d e r  A l e k s a n d r a  N e ­
w s k i e g o  za  z a s ł u g i  p o ł o ż o n e  o k o ł o  
z l a n i a  „ k r a j u  p r  z y wi  ś l a ń s  k i  e g o" z c a -  
r  a tem . (Ma więc nagrodą za policzek! ! )

(Telegr. biura korespondt r cyjneao)
Petersburg, 30 kwietnia. Dziennik urzędowy 

petersburski ogłasza nominaeyę biskupa sufragana 
z Płocka G i n t o w t a arcybiskupem mohilewskim 
i metropolitą wszystkich rz. katolickich kościołów 
w Rosyi, oraz przewodniczącym rz. katolickiego du­
chownego kolegium. Dalej ogłasza nominaeyę bi­
skupa P o p i e l a  z Kalisza, arcybiskupem war­
szawskim, oraz nominacje wielu innych biskupów.

Następnie dziennik ten ogłasza nominaeyę po­
sła D a w i d o w a  w Londynie, posłem do Japo­
nii, generalnego konsula P o p o w a  w Marsylii 
posłem do Pekingu, pierwszego sekretarza rosyj­
skiego poseistwa w Wiedniu ks. K a n t a k u z e -  
n a  radcę ambasady w Londynie.

Berlin, 30 kwietnia. S c h u l z e  z D e l i t z s c h  
u i nar ł .  (Herman Schulze z Delitzsch ur. w r. 
1808 w Delitzsch, założyciel i patron zaliczko­
wych, kredytowych i spożywczych stowarzyszeń 
niemieckich, główny przeciwnik Lasalla).

Berlin, 30 kwietnia. Według doniesienia nie­
których dzienników mylną jest pogłoska, że mi­
nister robót publicznych M ay  b a c h  zamierza 
podać się do dymisyi.

Paryż, 30 kwietnia. W dzienniku Soleil poja­
wił się artykuł pióra H e r v e ’go, w którym au­
tor powiada, iż ganił zawsze bezczynność książąt 
orleańskich, wobec wewnętrznego rozprzężenia 
Francyi, lecz jeszcze bardziej naganną jest bez­
czynność hr. C h a m b o r d a .  któryby jedynie 
mógł teraz wystąpić. Jest on zatem bardziej od­
powiedzialny, niż książęta orleańscy za obecne 
smutne położenie Francyi.

Paryż, 30 kwietnia. Dziennik urzędowy ogła­
sza dekreta, które orzekają, że ogłaszanie listów 
pasterskich kilku biskupów przeciw książkom 
szkolnym jest nadużyciem. Sprawozdanie do tych 
dekretów stwierdza, że państwo ma prawo prze­
szkodzić klerowi robienia użytku ze swej władzy 
duchownej i mięszania się do spraw świeckich. 
Prawo to opiera się na zasadach kościoła galli- 
kańskiego pod rządami dawnej monarchii, z przez 
konkordat jest zatwierdzone.

Londyn, 30 kwietnia. Dziennik Observer dono­
si, że gen. S t e p h e n s o n  został mianowany 
w miejsce gen. A l i s o n a  głównym dowódcą 
armii angielskiej w Egipcie.

Rzym, 30 kwietnia. Odbył się ślub ks. Toma­
sza z ks. I z a b e l l ą  w obecności rodziny kró­
lewskiej, ministrów, posłów bawarskich. Małżeń­
stwo to zostało zapisane do ksiąg stanu cy­
wilnego.

Port-Said, 30 kwietnia. Z powodu uroczysto­
ści podczas świąt wielkanocnych greckich, zaszły 
między Grekami a Arabami sprzeczki. i czynne 
napady, przyczem wielu Greków, Arabów i egip­
skich żandarmów, którzy się w te awantury wmie­
szali, zostało zabitych i ciężko rannych. \V reszcie 
wojsko angielskie i majtkowie z kanonierki an­
gielskiej „Falcon" otoczyli kościół grecki i wzię­
li go w obronę przed zajadłością rozjuszonego 
tłumu. — Sam konsul grecki schronił się na po­
kład łodzi „Falcon". — Spokój i porządek został 
w ten sposób przywrócony, lecz między ludno­
ścią panuje jeszcze wielkie rozdrażnienie.

K u rsa  telegraficzne.

W ie d e ń  d. 30 kwietnia 1883.

Renta papierowa austr....................
„ 5®/, Austr. pap. nowa . .
„ srebrna „ . . . .
„ złota „ . . . .
„ 6®/, Węg................................

4*/, Renta złota węg........................
Losy z r. 1860 ...............................
A.oye Banku Austro-węgierskiego.

„ k red ytow e..........................
Londyn
Napoleondor....................................
Lombardy
Losy z r. 1864 ...............................
Akoye u arola Ludwika . . . .  

„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ Węg.-półn.-wsehodnie . .

5% Obligacye Indemn. gal . . .
Losy premiowe węg.........................
Akoye Koszycko-Bo^un. .

„ Północno zachodnie . . .
6 % Listy hipoteczne.....................
6 % List. zast. gal. Zakł. Kr. Z. 
Akóye Siedmiogrodzkie . . .
Mar  ..............................................
Ruble p ap ierow e..........................
D u k a t , . . .

A e r l l i t  d. 30 kwietnia 1883.

Banknoty . . . .  . . . .
W ie d e ń .........................................
Warszawa ...............................
Ruble .....................
5°/, Listy zast. król. polsk. . . 
4% „ likwidacyjne . . . .
Akoye Karola Ludwika . . . .  
' „ kredytowe . . . . . .

Utpotoblonie giełdy: słabe.

Diiii ej ize 
g .  2 m. SC

Z dnia po- 
przodniogo

78*75 78-55
I 93-15 93-10
i 79-10 78-85

98-70 98-55
120-35 120-15

1 89-60 8 9 3 0
1 132-50 132—

83b - 8 8 5 —
1 310-60 807-10
' 119-75 119-80

9.50 9-50l /»
1 147-75 147-25

169- - 168-25
308-75 308-75
1^0-50 170—
1 5 9 - - 158-75

99-75 99 50
114-25 114-25
1 4 6 - - 1 4 6 —
202-75 203—
102-40 102-40
1 0 2 - - 1 0 2 —
164-75 164-50
58-50 £8-55

118-25 118 —
5-66 5-66

171- — 170-85
1707-5 169-90
201-70 201-60
2 0 2 - - 201-70

0 3 1 5 62-90
54.50 54-45

132-50 132 -
5 2 1 5 0 5 2 6 —

Wydawca: D r .  A tL w m , A . s n y k .  
Odpowiedzialny Redaktor .- 

D r .  l a d e u s z  M u ł o w s k i .

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją sic bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K r a k ó n ,  d u ł a  3 0  4 .

Ruble papierowe ros. . . . . .  za 100 rub i

go/n i O

5
4 
8
K
5 
e 
s
51/,
6 
6 
7 
5 
4

5 ^
4 
6
5
5
6

4*/.
•4*/o
4
4

Marki uiem. złote lub pap. 
Kupony srebrne . . .  
Dukat nowy ważny . . .
20-to Frankówka złota 
^°życzka krajowa gaiic. . 
Ubligacye Indemuizac. galic. 
Listy zagp Tow. kr. ziem. .

100 mar.

za złr. 100 
„ 100 ii-

r „ Banku Hipoteczn. . . . . . .
z P ^ ą  io°/, .
zwrotne na 40 jat 

dłnznc K. (Bkł. włośaiansk. . . . .

” zastawne g.”z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
” " » n '

» „ » *» n _ A O n .
„ dłużne g. Z. Kr „ 20 „ .

Listy zastawne Król. P0’1- • . . .  za rubli 100
„ likwidacyjne n . . . . n „ 100

L w łw , d o i*  2 0  l

s- na zł. 200 
za złr. 100
” „ 100

„ „ Banku hipotecznego gal. « „ 100
„ „ „ „ z 10% premią „ * 100
„ „ zwrotne za 40 lat „ 100
„ „ Banku włościan.......................... „ „ 100

Obligacye indemn. gal.......................................  • .

Akcye Banku hipotecznego gal. 
Listy żart. Tow. kred. ziem. .

Wiedeń, dnia 3 9 /4 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta austr. papierowa.........................za złr.
„ srebrna...............................   „
„  * n
„ P«P. ŁOWS...........................

lOu
100
100
10«

płacą fadają

1 .7  50 118 25

4
5 
5

5

5 -  30 58 60
99 50 _ _

5 60 5 70 6
9 45 9 55 4— — -- -- 5

99 50 10 0  -
98 15 98 60
89  50 90 -

102  - 102 50 4
100 25 100 75

97 10 97 75

— —
-- --

5%
— — -- -- 5
— — —. _ 5

100 50 1 0 2  - 5
— — -- --
99 50 100 25
87 50 8 8  — 5

304 — i07 -

5

3
98  1E 98 75 0
89  5<i 90  25

102  10 102  60
100  15 1 00  75

97 10 97  75 4 1'
I'*
6
599  40 100  -
5
5
7

78  50 28 % 0
7 8  70 78 8 6 ft1/,
9 8  50 98 6 5 4
93 V> 93 30 5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ 1860 „ 500 ..............  „ „ 100
„ 1860 „ 100 „ . . „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe . . „ „ 100
„ „ 1*64 bez % połówki . „ „ 100

Como Renten-Sehein na 42 lirów „ sztukę 1
Listy zastawu0 Domenów austryjaekich

po 120 złr. =  300 franków za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Renta złota w ęg iersk a .........................za złr. 100

„ srebrna „  „ „ 100
n p»p. „  , „ 100

Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ „ 100
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „ 100

„ „ „ p o  50 złr. „ „ 100
Losy Cisaóskie (Theiss Reg.) . . . „ „ 100

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
Obligacye indem. Bukowińskie . . za złr. 100
Obligacye indemizae. Galieyj. ■ ■ . „ „ 100

„ „ Siedmiogrodzkie „ „ 100
Węgierskie. . „ „ 100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy D°nau Regulir. 7 roku 1870 . za sztukę 1

„ „ „ „ 1878 • „ „ 1
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „ „ 1
„ Serbskie po 100 franków . . „ „ 1
„ Tureckie po 40u „ . . „ ■ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit tL g. oest. złote . za złr. 100

n „  ", „ „ „ z premią „ „ 100
„ Banku hipoteoz. gal..........................„ „ 100

„ \  10% prem. „ „ 100
„ „ „ „ * ■ . . * . ’ * n " 100
„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. „ „ 100

„ „ „ „ „ 20-letn. „ „ 100
” n „ „ „ 86-letn. „ „ 100
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . „ „ 100
„ n II . „ 100

Lizty zast. rustykalne................................ dr. 100

płacą
119 50 12 0  - 6
132 - 132 50 6
138 - 138 75 5
168 25 168 75 5
168 25 168 75 4 1/.

37 - 39 - 4

148 50 149 -

5

12C 25 120 40
5
4 \ ,
5120 25 120 50

87  85 8 8  - 5
98 - 98 50 5

114 60 115 - &
114 0 115 - 5
110  80 11 0  10 3

5
5

98 - 98  50
99 40 99  80
98 75 99 -
99 50 10 0  — —

114 - 114 50 I

102 25 102 75 —
--  -- -- — —
32 - 32 50 —
26  25 2 75

—

117 25 118 25
—

97 75 9 8  25
10 2  - 102 40

r *100 50 101  -
97 25 98 -

101  - 1 0 2  -
105 50 10«  50
1 0 2  - 102 25

3 9  50 90  50
98 25 98 50 5

101 50 1 0 2  2 0 5

Listy zast. rustykalne :i5-letnie 
„ 20-letnie 

„ „ Banku austr.-węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
Albre°bi»
Ferdynanda półnoon. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881. 
Koszyo.-Bogumińskiśj .
Lwowsk.-Czern. % r. 1865 

„ z r. 1872 
Rudolfa. . . . . .
Siedmiogrodzkiej . . 
Lombardy (Sudbahn) . 
Przemysko-Łupk. I. Em. 
N ordosty.....................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 800 złr.

za sztnkę

L O S Y
Kredyt, dla hand. i przem. na 100 złr. za sztnkę 
Klary. na 40 złr. m. k.
Towar' ieglugi Dunaju . na 100 złr.
Insbruek • . . . na 20 złr. w. a.
Keglewi®“ • - • • na 10 złr. m. k.
Krakowski® . . .  na 20 złr. w. a.
Lublański® • . . .  na 20 złr. w. a.
Ofner (niiństa Bady) n» 40 złr. w. a.
Palfy . - . . .  na 40 złr. m. k.
L. Czerwousgo Krzyża ra 10 złr. w. a.
L. Czerwou- Krzyża węg. na 5 złr w. a.
Rudolfa • • - •
Salm . . . • . •
Saloburgłkf® • •
St. Ge&oi 
Stanisławowskie .
Tryestyńskie . .

Waldstein • • ■
Windisehgraetz .

na 1( zł]. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.
na 2( złr m. k
na 2C złr. m. k.

AKCYE BANKOWE.

za sztnkę

Anglobank .  na
Bankrerein W ie n e r . ..............................na 100

ptaoą
0 96 - 97 - 5
0 92 - 92 75 5
0 100 40 100 55 u
0 98 90 99 10 5
0 92 10 92 25 5

5
5

0 94 50 95 -
5

0 104 75 106 50
0 98 75 99 25 bez %C0 96 80 97 20
0 95 - bó 5C 0rr
0 95 25 95 751
0 100 30 100 70 0rr
0 93 25 93 50 OA
1 188 25 189 75 4C
0 93 - 93 20 0

bez % 
bez %

5
5

0 91 70 91 90

ę 178 75 174 20 5
38 25 38 75 5

108 - 109 - 5
20 50 21 50 5
19 50 -------
18 50 19 -
23 50 24 -
40 — 40 60
86 75 87 -
12 21 12 50
6 20 6 50

19 50 20 -
51 60 52 -

i 22 75 23 26
45 - 45 50
22 50 23 50

127 - 128 -
1 64 - 65 - 6°/.28 25 29 -

87 25 88 85 4

5
114 25 114 76
pL08 60 109 20

Bodeneredit allgen.. aust........................... na 80 złr.
Kredytowe dii handlu i przem.. . . na 160 złr.
Kreditbank wag. allg..................................na 200 złr,
Hipoteczne fcalio..........................................na 200 złr,
Bodeneredit „ ..........................  na 200 złr,
Landerbank............................................. na 100 złr.
Austro-wegiersk. .  ..............................na 600 złr.
U n io n b a n k ............................................. na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.
A lbrechta.................................................. na 200 złr.
Alfóld Fiume . . * ................................... na 200 „
Ferdynanda Nordbahn . . .  . . n. 1050 „
Franciszka J ó z e f a ...................................na 200 „
Karola Ludwika........................................na 210 „
Koszyoko-Bogumińsk...................................na 200 „
Lwowsko-Czerniow. Jassy.........................na 200 „
Morawsko-szlązkie eentr..............................................
Prag D n z e r ..............................................................
Rudolfa........................................................na 200 złr.
Siedmiogrodzkie.........................................na 200 „
Staatseisenbahn państwowa . . . . ”* 200 „
Lombardy (Sudbahn) . . na 200 „
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Łupk.’ • • na 200 „
Nordosty . . . . . . . . . .  na 200

WA L U T Y .
Dukaty pełno w aśne.............................. za sztukę
20-to Fi uihowki .................................
20-to M arków ka.....................................r n
Pół-Imperyały roa- pełno ważne . .
Funty szyling ..........................
Tureckie H*7 d o t e .................................
Banknoty w ło sk ie .................................... „
Ruble papierowe . . ”

^ a k w u a w a , d n i a  2 9 4 .
Listy zast. nowe r. 1869 .........................................

Kupony . .
Listy lik w id acyjn e................................. za rt. 100

Kupony ...............................
„ miasta Warszawy la Ev>.........................
" » „ fia „ .....................

« n n Ula .  ..............

215 50 
310 10 
306 75

131 25 
888  -  

117 10

-ń'-M

171 -  
2843-  
194 25 
308 25
146 25 
169 75
22 -  
57 60

hu 75 
164 75 
33* 20
147 60 
162 | 
159 —

216 50 
310 40 
307 25

131 75 
885 -  
117 40

5 67 
9 50 

11 72 
9 79 

U  93 
10 78 
47 55 

118 -

99 85 

87 25

93 20

171 50 
2 8 4 8 -  
194 75 
308 75 
146 50 
170 25 
22 50 
b* -  
«5 25 

165 25 
■*34 70 
48 -  

162 60 
159 50

5 69 
9 51 

11 74 
9 81 

11 97 
10 80 
47 00 

l lb  50

100 15

87 50

95 50 
91 76 
98
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TASIEMCA 2 głową. “ uwa 
w pół Bodzi»y
l e k a r s tw o  zu­

pełnie bez sm aku, łatwo i przyjem nie dające się 
żażyć. Za skutek ręczy się. Cena za 1 dawkę 
6 złr. 50 ent. Prawdziwe lekarstw o dostać mo­
żna tylko w aptece „St. GEORG “ w Wiednin V., 
W im m ergasse 33. (gdzie calećy czynie wszelkie 

obstalunki 1394 2 4

Uli
Mam zaszczyt donieść Sz. Fnbliozności, iż 

w moim handln sprzedaję bardzo dobre

W in o  Sti
Białe po 34 c t  za litr 

Czerwone Ofner po 44 ct. za litr.
Polecam się łaskawym względom.

M I C H A Ł  K A R A Ś
M ały  R y n e k . 1445 3 0

=©=

Pięć medali zasługi i list poeh walny!
Znakomite powodzenie i powszechue uznanie, jakie zyskały moje wyroby, zniewalaja mnie 

do podania do publicznej wiadomości, że

PILIF»X01V
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnew  użyciu przyw raca piękny naturalny kolor. 
P ilip ton  nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 

środka odzyskują pierw otną barwę. — Cena flakonu 1 złr. 50 ent.

1441 W A L E N T I N l—

(o milę szosą od Złoczowa, stacyi kolei). 
Sezon trwa od 15 Maja do końca Października.

Z akład  świeżo przebudowano i wprowadzono 
wszelkie ulepszenia, mająee na celu dokładność 
w kuracyi i wygodę gości.

Okolica piękna, lasy szpilkowe i wzgórza na­
około, m ieszkania wygodne. Pobyt urozmaicony: 
w kasynie zakł. dzienniki, fortepian, bilard, krę­
gielnia etc. ete. Muzyka 2 razy w tygodniu. Poczta 
i apteka w miejscu. Restauracya w zakładzie pod 
nadzorem lekarza. (1456 2 3)

Koszta ogólne od 17-50 do 22 złr. tygodniowo. 
Do 15 Czerwca i od 1 W rześnia ceny prócz wi- 
ktu o czwartą częśc niższe.

T ak jak  w roku przeszłym, lekarzem zakła­
dowym jest D r. H e n r y k  E b e rs  b. sekun- 
daryusz szpit. wied — Pro«pekta na żądanie 
rozsyła Z arząd .

najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągi dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca w yłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem  tego środka pokrywają się pięknym  włosem. Cały flakon 3 złr. P ó ł tla-

Konu 1 złr. 60 ent.

M f f r f f l j )  toaletowe, higieniczne, kosm etyczne, do golenia brody, glicerynowe i t. p. 
I ” j r  t U l l  z różnemi zapacham i tak do twarzy, jak  do rąk, od 10 ent. do 1 złr.

A n t i l l a n t i l l a  P ie g i ,  o p a le n ie  s ło n e c z n e  i d ziob y . Twarzy 
I l i i m i W i l i l l l w i  przyw raca białość, delikatność i przejrzystość. Cena 2 złr.

P f l l l r  K  c i  a  4  a r  V  C lellsto -różow y  i żó łta w y , niezró-
™ I M M  B 9 i a k v w j f  wnany, nie zawiera żadnych metali, przyjemnie przy­
lega do twarzy i czyni zadość wszelkim wymaganiom. — Pudełko po 60 ct., 70 ct., 1 złr.

1-20 i 1-60.

Jan Iłinatowicz
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3. Filia w  Krakowie, Sukiennice 20.

r r I I T TA J
T l
Jk^d f TU . Z Y Z E L T -

80 morgów gruntu, 220 lasu, z domem 
murowanym wygodnie urządzonym i pię­
knym parkiem , przy drodze krajowej, 
3  mile od stacyi Słotwina, T / j  od stacyi 
Marcinkowice, za kwotę 18,000 złr. aw. 
do sprzedania; 8,000 złr. a. w. może 

zostać przy hypotece.
Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
Marcinkowice, przez Nowy-Sącz. 1399 5

Isiżej podpisany poleca swój

Gips Murarski i Rzeźbiarski
palony w piecach najlepszej konstrukcyi*— oraz

Gips do uprawy roli surowo mielony
9 ^ "  P O  C E  J f l E  U M I A R K O W A N E J ,

Zamówienia przyjmuje: 1459 1  5

Młyn Gipsowy w Plaszowie
(na Kasztelance) przy szosie wielickiej i podpisany w Podgórzu:

BERNARD LIBAN, Podgórze, ul. Lwowska 235.
T l
JL.J, TT

.LA.
T TAA. r i

L i

ri
La

oszukuje się dzierżawy od 
180 do 300 m o r g ó w  
w okolicy Krakowa, lub 
Gświecima.

K. W. poste restante Kenty przez 
Oświęcim. 1449 2 5

P
A. K RÓ LIK O W SK I

Plac Franciszkański Nr. 8, pod „Bogiem Ojcem“ w Krakowie

skład, futer
w którym przyjmuje wszelkie roboty w zakres jego fachu wchodzące, ręcząc za 
sumienne i szybkie wykunanie, oraz wszelkie przerobienia i reperacye z dodaniem

skórek lub wierzchu.
Przyjmują się także futra do przechowania przez lato, należytość uiszcza się przy 

odbiorze futra z konserwy. —  C e n y  j a / k  n a j n i ż s z e .  1389 4 4

Po cenie zniżonej sprzedaje
Księgarnia K. Bartoszewicza

W  K R A K O W I E : 1250 4 6

BARTOSZEWICZ J. Historya literatury pol­
skiej, jwydanie drugie pomnożone. Kraków 
1878, 2 tomy, cena 7 złr., zniż. na

BODZANTOWICZ (Suffczyński). Rodzina kon­
federatów, powieść hist. cena 2 złr. 60 ent.

zniż. na
BULIŃSKI ks. Melchior. Historya kościoła 

polskiego, 3 tomy, cena 12 złr. zniż. na 
DZIEDUSZYCKI hr. Maurycy. Żywot W acława 

Hieronima Sierakowskiego, areb. lwowsk. 
eena 2 złr. 40 ent. zniż. na-

HEISSIG. Przewodnik do rysunku cyrklowego 
i Unijnego z 7 tabl., cena 2 zlr. 40 ct. zniż. na 

HOFFMAN A. W. W stęp do nowoczesnej che­
mii, przetł. z 5 wydania niemieckiego Lu­
dwik Masłowski, cena 3 złr. 50 ct. zniż. na 

JEŻ U. T. Historya o pra-pra-dziadku 1 pra- 
prawnuku. 4 tomy, cena 6 złr. 80 ent. zniź.

— Dzieła w 4 tomach zawierające powieśei: 
Handzia Zahornicka, Szandor Kowacz, Otiary 
i Historya o pra-pra-dziadku i o pra-pra- 
wnuku, cena 12 złr. zniż. na

— Handzia Zahornicka i Szandor Kowacz, ce­
na 3 złr. 50 ent. zniż. na

— Ofiary, 2 tomy razem, 3 złr. 50 ct.. zniż. na
KRASZEW SKI. Tomko Prawdzie, wierutna

bajka, cena 60 ct. zniż. na-
— Gawędy o literaturze i sztuce, cena 1 złr. 

50 ct. zniż. na
ŁOZIŃSKI W ł. Galiciana, obrazki z pierwszych 

lat historyi galicyjskiej (na wyczerpaniu) 
cena 1 złr. GO ent. zniż. na

MILL JOHN-STUART. O rządzie reprezenta- 
tacyjnym, cena 2 złr. 40 et. zuiż. na-

5- —

1*20

6*—

-•80

1*20

1-50 

2 —

4*—

1*25
1-25

-•2 5

—•60
L
!
—♦80 
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MOMMSEN. Historya rzymska, 4 wielkie tomy 
cena 15 złr. zniż. na 8 -—

MULLER. Świat roślinny z 400 drzeworytami,
2 tomy, cena 4 złr. zniż. na 2-50

NIEWIADOMSKI W . Obrazy z żyeia Flory, 
z lieznemi drzeworytami. Warszawa 1881, 
cena 2 złr. 50 ct. zniż. na 150

PAMIĘTNIK o księciu Karolu Radziwille, spi­
sany według archiwum nieświeżskiego (na 
wyczerpaniu), cena 2 złr. 20 ct. zniż. na 1‘—

PIOTROWSKI Rufin. Pamiętniki z pobytu na
Syberyi, 3 tomy, cena 9 złr, zniż. na 2'40

POL W incenty. Obrazy z życia i natury, 2 to­
my, cena 4 złr. zniż. na 1*60

SIEMIEŃSKI LUCJAN. Rady patroniuszowe 
2 tomy, cena 2 złr. 40 ct. zniż. na—‘80

STADELKR Dr. G. Podręcznik do jakościowe­
go chemicznego rozbioru, z 6go wydania nie­
mieckiego przełożył Nawratil, cena 1 złr.

zniż. na?—*40 
SZAJNOCHA. Leehicki początek Polski, cena 

4 złr. 76 ct. zniż. na 1*80
SZUJSKI. Portrety nie Yan-Dycka, cena 1 złr.

50 ct, zniż. na— GO
— Jerzy Lubomirski, dramat, cena 1 złr. 60 ct.

zniż. na—*60
— Jasełka galicyjskie, cena 1 złr. 20 ct., zniż.—*G0 
SZPADERSKI X. Patrologia, 2 tomy, Kraków

1880, cena 4 złr. zniż. nu 1*50
WERMONTY Dr. Historya literatury francu­

skiej, cena 5 złr. zniż. na 1*40
ZACHARJASIEWICZ. Marek Poraj, powieść 

z czasów pierwszego rozbioru Rzplitej pol­
skiej, cena 2 złr. 40 ct. zniż. na—*80

Poszukuje

większa gorzelnia, zacierająca kartofle, ob­
służona maszyną parową i dwoma par- 

nikami Heinzego.
Tylko ci PP. gorzelnicy mogą ubiegać 
się o tę posadę, którzy przebyli szkołę 

gorzeinictwa i dłuższą praktykę.
W ynagrodzenie wraz z pomocnikiem rocznie 
1200 złr., mieszkanie, opał, światło, 1 garniec 
m leka dziennie. Po roku prowadzenia z dobrym 
skutkiem tej gorzelni, moie być dołączony nad­
zór trzech innych gorzelni, a roczne wynadgio- 

dzenie stosownie będzie powiększone. 
Zgłoszenia przyjmują pocztą S o k a l  podpisany

Za-ząd Moszkowa.1466 1 4

ieW we A .  C a b r o l  J n e & C

in  B o rd e a u Ł
Besitzer der Marken „Domaine des 
Carmes“ & Chateau Camelon" sowie 
der gesammten 1881 Ernte der Ge- 
wachse „Chateau Lafite“ verlangeu 
i uchtige Agentcn. Keferenzen, 
Correspondenz wenn móglich in fran- 

zósisch, englisch oder deutsch.
1430 2 2

Do wszystkich Chorych!
„Postępy w dziedzinie elektroterapii zużytkowane zostały od wielu lat zwłaszcza 

„w Niemczech dla niesienia ulgi cierpiącej ludzkości, szczególnie zaś przezemnie sporządzone 
„elektro-galwaniczne p rzyrządy  wykazały w ostatnich czasach zdumiewające wy- 
„niki w chorobach artrytycznych i żołądkowych. Mój elektro-galwaniczny przyrząd należy 
„w dzień nosić na golem ciele, a w nocy w ciemnem miejscu przechować, aby niezdrowe 
„pierwiastki, które za dnia na elektrycznej bateryi się zebrały, mogły spłynąć po odprowa 
„dząjącej części przyrządu. Przyrząd ten działa już w trzecim lub czwartym dniu w nastę­
pujących chorobach: w  artrytyzm ie, reum atyzm ie, padaczce, kurczach, 

„nerwowym  bó lu  głowy, bó lu  zębów, cierpieniach hem oro- 
„idalnych, liszajach, głuchocie, reum atycznem  zapaleu iu  
„oczu i głuchocie.

„Bardzo zastarzałe cierpienia, na które żadne już nie pomaga lekarstwo, dadzą się 
„za pomocą mego przyrządu prędko i na zawsze wyleczyć. Rozsyłam mój przyrząd Nro 1 
„tylko za poprzednimi nadesłaniem ceny. I tak: Za 1 przyrząd 15 Marek, za dwa 28 Ma- 
„rek, za trzy 40 Marek. Paczka i opakowanie darmo. G d yby  p rzy rząd  pom im o  
„przepisanego w ed ług  wskazów ek użycia u  i e leczy ł, to zwracam
należytość franco.1'

1374 7 10 F . Schaefer, Stettiii.

L. 16978.

OTWARCIE SUBSKRYPCYI PUBLICZNEJ
na obligacye potyczki krajowej z r. 1833. w sumie 3,800.000 zł.

—  =o*-

Na mocy ustaw krajowych z dnia 28 Grudnia 1881 (Dziennik ustaw i rozporządzeń Nr. 5 z r. 1882) z dnia 22 Marca 1882 (Dziennik ustaw i rozporządzeń Nr. 34 ) i

I

przy losowaniu oznaczone i w pismach publicznych ogłoszone zostaną
Za spłatę kapitału w czasie powyżej oznaczonym oraz za regularną wypłatę odsetków ręczy cały kraj Królestwa Galicyii  i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

'Warunki Subskrypcyi:

ubezpieczeń),
we w szystk ich  m iastach pow iatow ych  k r a ju  w biurach Wydziałów powiatowych.

Rezultat subskrypcyi ogłoszony zostanie w pismach publicznych, W razie nadwyżki nastąpi stosunkowa redukeya kwot subskrybowanych, jednak z wyłączeniem całkowicie pokrytych zgłoszeń 
subskrypcyjnych na rzecz funduszów w zarządzie Wydziału krajowego zostających. . . .

2) W dniach przeznaczonych do publicznej subskrypcyi ustanowionym zostaje kurs emissyjny obligacyj pożyczki krajowej p0 90 za sto t, j. subskrybent otrzyma za 90 złr. wbanknotach waluty austryacKie1 
4 Ya-procentową obligacye galicyjskiej pożyczki krajowej •'miennej wartości 100 złr. w. a., czyli za kapitał pożyczony krajowi pobierać będzie 50/° nie licząc zysku, jaki mieć będzie z losowania obligacyj.

3) Subskrybenci złożyć mają przy subskrypcyi tytułem kaucyi 10%  subskrybowanych kwot nominalnych _ w gotówce lub w papierach na giełdzie notowanych. W pierwszym razie kaucja przyjęta 
zostanie na poczet drugiej raty ceny emissyjnej, w drugim zaś razie zwrócona zostanie po zapłaceniu raty. .

4) Cenę emissyjną obligacyi obowiązany będzie subskrybent złożyć w miejscu dokonanej subskrypcyi w dwóch rów nych ratach po 45 złr.. pierwszą dnia 4 Lipca, a drugą dnia lo  Października 1883.
5) Przy uiszczeniu kaucyi i rat na spłatę ceny emissyjnej za obligacye pożyczki krajowej przyjmowane będą szescioprocentowe obligacye pożyczki krajowej z r. 1873 za gotówkę po kursie 101 złr. 5M ent. w. a.
6) Po zapłaceniu pierwszej raty otrzymują suskrybenci kwoty tymczasowe odpowiadające co do seryi i numeru obligacjom subskrybowanym. Na odwrotnej stronie kwitów notowane będą spłaty ra­

talne uiszczone na rachunek należytości za subskrybowane obligacye. ,
7) Po uiszczeniu drugiej raty zamieniony zostanie kwit tymczasowy na 4*^ procentową obligację Pozyozki krajowej z r. 1883 tej samej seryi i numeru z kuponami, bubskrybcihom k orzy o Jazu

przy subskrypcji uiścili całą cenę emissyjną, obligacye wydane zostaną z pierwszym kuponem  płatnym 1 listopada 1883, tym ẑas którzy w ratach spłacali cenę emissyjną z pierwszym kuponem
płatnym 1 Maja 1884, przyczem jednak wypłaconą im zostanie kwota odpowiadająca odsetkom od wpłaconych rat w stosunku 5 od sta pro rata temporis. .

8) Subskrybent, który nie dotrzyma któregokolwiek terminu przez Wydział krajowy na spłacenie i?* wyznaczonego, opłacać winien w ciągu sześciu miesięcy licząc od dnia płatności raty po /2 /0
iściu miesiecy traci prawo do odbioru obligacji z numerem w kwicie oznaczonym a złożona na zabezpieczenie spłaty rat kaucja przechodziod zaległej raty, po bezskutecznym zaś upływie tych sześciu miesięcy 

!|a właność funduszu krajowego.

1435 1 3

Z W ydziału  krajow ego K rólestw a Galicyi i Lodom eryi z W ielk iem  K s. Krakowskiem .
We Lwowie dnia 19 Kwietnia 1883 r. r o t t

--------- JM_uBi_. „ ~ . . ■ ■ ■ — — ■ ^ ^ ^

z dnia 27 Kwietnia
1882 (Dziennik ustaw i rozporządzeń Nr. 52) Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem upoważniony jest do zaciągnięcia imieniem kraju następujących 
pożyczek: 1) pożyczki w kwocie 1,100,000 złr. jako zasiłek krajowy na budowę galicyjskiej kolei transwersalnej; pożyczki w kwocie 1,919.400 złr. na spłacenie poprzednio zaciągnię tych pożyczek 
krajowych i 3i pożyczki w kwocie 1,025.000 złr. na koszta urządzenia i na dotację Banku krajowego.

Z pożyczek tych postanowił Wydział krajowy zrealizować 3.800,000 złr. przez wydanie 4 1/SJ-procentowych na okaziciela opiewających obligacyj krajowych po 100, 500, 1000, 5.000 i 10.000 złr. w. a 
do powyższej wysokości stosownie do zatwierdzonych przez Jego Ekscelencyę p. Ministra skarbu reskryptami z d. 10 i 16 Kwietnia 1883 1. 1501 i 1650 formularzy obligacyj i kwitów tymczasowych 
oraz planu umorzenia. Wydział krajowy przyjmuje imieniem’kraju na fundusz krajowy należytość stemplową oraz podatki przypadające od o b l i g a c y j  i  kuponów. Podatki jednak przyjęte zostają tylko w wysokości 
kwoty według norm obecnie obowiązujących opłacać sie mającej. Dnia 1 Maja i 1 Listopada każdego roku aż do spłaty kapitału wypłacana będzie okazicielowi za okazaniem zapadłego kuponu ^każdej

Odpowiedzialny zarządca drukami: A. Szrowan,


